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Niemcu sutszą zerwać
z dachem absolulpzma i nienawiści

Berlin, 4. 8. (Pat). Na wczorajszym wiel
kim mitingu niem ieckiej partji socjal-demo
kratycznej, urządzonym na jednym z tutej
szych stadjonów sportowych obecni byl; m.

ia. przedstawiciele zagranicznych partyj so
cjal-dem okratycznych, a mianowicie Van-
dervelde z Belgji, Grumbach z Francji i

Deutsch z Austrji. *

Dłuższe przemówienie wygłosił przy
wódca lewego skrzydła partji socjaldemo
kratycznej Zygfryd Aufhoser. Solidarność

międzynarodowa — oświadczył mówca —

może przynieść owoce tylko wtedy, gdy na
ród niemiecki będzie miał odwagę wyka
zać, że Niemcy powojenne zdecydowane są
całkowicie zerwać z panującym duchem

starego absolutyzmu niemieckiego. Wyj
ście Niemiec z obecnej opresji finansowej
jeat ni* do pomyślenia bez pom ocy Francji,
od której nie otrzyma rząd Rzeszy żadnych
kredytów, gdy zezwalać będzie nadal na

parady stahlhelmowe i zjazdy cesarskich

kawalerzystów. Niemcy muszą zrozumieć

język, w jakim świat przemawia i muszą
sam e przemówić w języku politycznym, zro

zuraiałym dla całego świata. Mówca prze
strzegał dalej przed doprowadzeniem do no

Polityka wizyt
Plussolimt 1Grand( m am

przgbgtdaBerlina
(w) Berlin, 4. 8. (Tel. wł.). W związku

S podróżą rzym ską ministrów niem eckich
w berlińskich kołach dyplomatycznych z a
pewniają, że kanclerz Bruening zaprosi pre
mjera Mussoliniego oraz m inistra spraw
zagr. Grandiego do Berlina. Przypuszczal
nie zaproszenie przyjmie jedynie Grandi,
podczas, gdy przyjazd Musśóliniego je st

wątpliwy.
Dalej zapewniają, iż porozumienie mię

dzy włoskimi a niemieckimi mężami sta
nu nie będzie trudne, gdyż Mussolini włada
dob rze językiem niemieckim.

Mistrz zakonu
maltańskiego icdzle do

Warszawy
Budapeszt, 4. 3. (Pat). Wielki mistrz z a

konu kaw alerów m altańskich książę Lodo
wico Chigi wyjechał wczoraj o godz. 10 ra
do do Warszawy.

Padniemy domy
mieszkalne

Będzin, 4. 8. (Pat). Na terenie Dąbrowy
Górniczej odbyło się uroczyste przekazanie
do użytku publiczności drugiej serji domów

mieszkalnych spółdzielni ,,Legjon".
W uroczystości wzięli udział przedsta

wiciele władz państwowych i samorządo
wych, prezydent miasta poseł Madejski,
imieniem zakładu ubezp. Zając i in. Po

przemówieniach goście zwiedz.li budynki,
które w zupełności odpowiadają wymogom

estetycznym i higienicznym i przyczynią się
do zaspokojenia głodu mieszkaniowego w

Zagłębiu węglowem. Dotychczas sp ółdziel
nia wybudowała 10 domów, w których znaj
duje wygodne pomieszczenie 55 rodzin.

Sciisaciiiiiic wielM przy
rost ludności w Polsce

(o'. Warszawa, 4. 8 . ;Toi. wł.), W rocz-

niku. stalyst\ eznym' znajdują się ciekaw?' cy
fry przy ostu ludności. Od r 1926—1930 śre
dnio przybywało 472.900 ludności. Ogółem
przyrost ludności wynosi za ten okres 10.7

proc-

wej izolacji Niemiec pod hasłem samowy
starczalności narodowej. Zbliżenie francu
sko - niemieckie nie może być tylko trans-

akcją pieniężną. Musi ono być oparte na

plitycznych fundamentach. Tylko w porozu
mieniu z Francją Niemcy osiągną zwolnie
nie od spłat reparacyjnych i skreślenie dłu
gów wojennych.

W kołach pacyfistycznych wyrażają
zdziwienie, że ani jeden z przywódców pra
wego skrzydła partji socjal-demokratycznej

jak Breitscheid, Wells, Seyering i Braun nie
zabierał głosu podczas tego zebrania.

Budapeszt, 4. 8 . (PAT). Przybyli tu z czwar

tego kongresu drugiej międzynarodówki pre*
zydent izby niemieckiej Loebe i były mini*

ster belgijski Vanderve1de. Loebe, omawiając
międzynarodowy kryzys gospodarczy, oświad*

czył, że pewnym jest jednego, a mianowicie,
iż Niemcy nie mogą wypełniać politycznych
warunków, wysuwanych przez Francję.

Na Łotwie nie wolno modlić sie
po polska

Skandaliczna wprolc szowinistycznego sadułotewskiego
Dynaburg, 4. 8 . (PAT). W tych dniach

odbył się w powiatowem mieście Iłłukszta ma*

sowy proces, wytoczony przez miejscowego
dziekana ks Wełkme przeciwko katolickim Po*

lakom w IHukszcie.

Tłem i podstawą do oskarżenia posłużył
fakt, że dnia 26 kwietnia i 3 maja br. miejsco*
wi Polacy katolicy na nabożeństwie w kościele

śpiewali po polsku w czasie, przeznaczonym na

nabożeństwo łotewskie formalnie nie podanym
do wiadomości ogółu. Polacy, którzy nie wie*

dzieli o te j zmianie, śpiew ali razem z Łotysza*
mi po polsku na tę samą nutę, gdyż niektóre

łotewskie i polskie pieśni posiadają wspólną
melodję. Przyłączenie się Polaków do współ*

nego śpiewu miejscowy dziekan Wełkme (Ło*
tysz) łącznie z parafjanami Łotyszami przyjął
za wrogą demonstrację i przeszkadzanie w od*

prawianiu nabożeństwa.

Polaków pociągnięto do odpowiedzialności
sądowej. W wyniku procesu wydano wyrok,
skazujący jedną osobę na 2 miesiące aresztu,
4 na 3 tygodnie aresztu. Z ogólnej iiczby 53

oskarżonych uniewinniono tylko 8 osób. Ska*

zani apelują.
Dodać należy, że w tej samej sprawie na

koniec sierpnia wyznaczono rozprawę prze*
ciwko drugiej partji Polaków, liczących 61

osób.

Bcslfa w indzisicm ciele
Po zniewoleniui obraisowonisidziewczgny,poderżnął

ief dartiio

Jak dalece instynkty zwierzęce ujawnić się
mogą w człowieku, świadczy o tem ostatni

wypadek, zanotowany przez gdyńskie kroniki

policyjne. 23 -letnia dziewczyna Jadwiga Bro-

dalska, zatrudniona jako służąca w Oksywiu,
w ub. sobotę, w biały dzień, bo około godz. 3

po południu, została za miastem napadnięta
przez jakichś nieznanych osobników, którzy
obrabowali ją z całej posiadanej gotówki w

kwocie 30 zł. i skromnego zapasu żywności,
który mjała przy sobie. Dokonawszy rabunku,
jeden z bandy dokonał na oszołomionej napa
dem dziewczynie ohydnego gwałtu, poczem

chcąc zatrzeć ślad zbrodni, poderżnął ofierze

gardło i porzucił ją w przydrożnych karto
flach.

Traf chciał, że po niedługim czasie prze
chodnie zauważyli okrwawioną dziewczynę i

donieśli o tem niezwłocznie do najbliższego po
sterunku policyjnego. Rozpoczęty energiczny
pościg doprowadził wkrótce do ujęcia zwyro-

dnialca, którym okazał się niejaki Jan Ża-

rawa, zamieszkały w Oksywiu. Badany przez

policję, Żurawa przyznał się do zbrodni i po
dał, że wspólnikami jego byli dwaj maryna
rze, nazwisk których jednakże rzekomo nie

zna. Zarządzona konfrontacja ustali prawdo
podobnie osoby współwinnych.

Bursztynowe wyroby
najpiękniejsze, — z gwarancją naturalne

wykonane w Gdyni z najprzedniejszego
polskiego surowca, największy wybór
wprost po cenach fabrycznych poleca
P. Yrześnlak w Q4yni narożnik uPcy
Podjazdowej i Starowiei.skiei. (Q270

Marszałek Piłsudski
fuż urzęduie

Warszawa, 4. 8. (PAT). P. Mar*
szalek Józef Piłsudski, który w sobotę
powrócił do Warszawy, w d n iu wczo
rajszym objął w Min. Spraw Wojsk,
normalne swe urzędowanie.

Powrót ps-em. Prgsfora
z urlopu

Warszawa, 4. 8 . (PA T). Wczoraj
o godz. 6.30 powrócił do Warszawy p.
premjer Prystor po parodniowym wy*
poczynku. P. premjer objął urzędo*
wanie od rana.

lir. Grabina wrócił
do Gdańska

Wczoraj powrócił z urlopu i objął urzędo*
wanie wysoki komisarz Ligi Narodów hr. Gra*

Mowp rekord Gdpni
Zsjórai p6l mSSfona Mon prze-

łafiutrficu w Iśpcu
Obrót towarowy portu gdyńskiego w mies.

lipcu r. b . przekroczył pół miljona ton. W len

sposób osiągnięty został nowy rekord miesięcz
nego przeładunku towarów w Gdyni.

Ilość przeładowanych w ubiegłym miesiącu
w porcie gdyńskim towarów wynosi około

503.000 to n. (t.)

Jubileusz zasłużonegoprzy-

Zagrzeb, 4. 8 . (PAT). W tych dniach w za*

cisznej miejscowści słowiańskiej Viden obcho*

dził 60*tą rocznicę urodzin wielki przyjaciel
Polski prezes poIsko*jugosłowiańskiego towa;

rzystwa prof. uniwersytetu dr. Ilesica.

W związku z tą uroczystością, lublańska

prasa jugosłowiańska poświęca jubilatowi ob*

szerne artykuły, podając jego życiorys, dzień*

niki wyliczają prace naukowe prof. Ilesica, za*

znaczając, że w ostatnich latach specjalnie
dużo pisał on o kulturalnem i politycznem iy*
ciu Polski. Publicystyczne i organizacyjne
prace prof. dr. Ilesica — kończy dziennik — są

tak ogromne i znakomite, że możemy go zali

czyć do rzędu najwybitniejszych działaczy pu-

blicystycźnych, jakich mieliśmy kiedykolwiek

Wyścigautomobilowa o puharDailyka
Zwifcięzcćt został inż. Henryk Liefeld

Jak już donosiliśmy, ub. niedzieli z okazji
otwarcia pięknej autostrady nadmorskiej, łą*
czącej Wielką Wieś — Hallerowo z Jastrzębią
Górą, Pomorski Automobilklub, mający swą

siedzibę w Bydgoszczy, zo 'rganizował pod pro*
lektoratem p. ministra robót publiczflych

WIELKI WYŚCIG SAMOCHODOWY

w którym wzięło udział około trzydziestu au*

tomobilistów z całej Polski. Wyścig rozocząl
się o godz. 2 popoł. i trwał przeszło 4 godziny.

Prowizoryczne trybuny ustawione przy fi*

nishu w Hallerowie zapełnione były publicz*
nością; na wzniesieniu zasiedli dygnitarze
państwowi którzy poprzednio brali udział w

uroczystościach otwarcia drogi nadmorskiej.
Prócz tego przybył również na zawody bawią*
cy na wybrzeżu marszałek Sejmu p, świtalski.

Ogólna długość toru wyścigowego od me*

ty w Jastrzębiej Górze do finishu w Hallero*

wie wynosiła 7 kilometrów. Mimo relatyw*
nie krótkiej trasy, korzystne położenie drogi,
doskonała nawierzchnia i prawie zupełny brak

zakrętów umożliwiał zawodnikom rozwinięcie
znacznych szybkości. Najwięcej emocji do*

starczyła widzom

wyścigówka Liefelda,
która przemknęła jak strzała przed trybunami.

Rozpoczęły wyścig samochodowy typu t.

zw. dominującego, których też była najwięk*
sza liczba. W typie tym przez dłuższy czas

prowadził p. dyr. Jan Mack z Gościcina, pow.

morskiego na swym pięknym Packardzie —

przebywając całą trasę w ciągu 3 m. 51 sek.,
czyli z przeciętną szybością 108,8 kim. na go*
dzinę. W kategorji wozów sportowych na

czoło wybił się p. Jerzy Widawski, w kate*

gorji wyścigowca oczywiście niezwyciężony
INŻ. LIEFELD, który też zostfll ostatecznym

LAUREATEM WYŚCIGU.
Wieczorem tego samego dnia w sali hotelu

Centralnego w Gdyni odbyło się w obecność'

p. Ministra, p. W ojewody Pomorskiego i p.
Komisarza Rządu rozdanie nagród zwycięz*
com. Główną nagrodę ,,Puhar Bałtyku" otrzy'
mał inż. Henryk Liefeld za przebycie drogi w

najlepszym czasie 3 m. 4 sek., czyli z przecięt*
ną szybkością 137 kim. na godzinę.

Pierwszą nagrodę w kategorji samochodów'

sportowych otrzymał Jerzy Widawski na Au*

stro*Daimlerze za wynik 3 m. 14 sek. i przeć,
szybkość 130 kim. na godz.. W kategorji wo*

zów typu dominującego w klasie Lej pierwszą
nagrodę otrzymał dyr, Jan Mack, w klasie II

M. Koźmianowa, w kl. III B. Pawłowski, w kia*

sie IV Jan Ripper.
Po rozdaniu nagród odbył się w:;czorek

towarzyski-
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Na bezdrożu
Poniżej zamieszczamy a rtykuł jednego

z Wielkopolan pracującego i osiadłego od

kiiku lat na Pomorzu. A rtykuł ten w ca*

tej pełni odbija tą troskę serdeczną, jaką
większość olbrzymia naszego społeczeń
stwa żywi o dobro naszego kraju, widząc
w zdradliwiej i niepoczytalnej robocie

partyjnej, Zło, zagrażające naszej przy*
szfości narodowej. (Przyp. Red.)
Prowadzić w stosun'ku do rządu

(z(drową umiar(kowaną i opartą na praw

dziwych f a'ktach opozycję uważam za

tJard*o nawet pożytecz'ną dla danego
rządu, gdyż jakikolwiek bowiem ten

rząd będzie nie może on wszystkiego
przewidzieć, wszystkim dogodzić, a tem

mniej zapobiedz najrozmaitszym wyda
rzeniom jakie się zdarzają nie tylko u

nas ale i we wszystkich krajach świata.

Czy tak czyni nasza opozycja? Nie,
tego nie czyni gdyż uważa takie po
stępowanie w stosunku do rządów po-

majowych za zbyt uczciwą grę, co nie

odpowiada ich hasłu ,,Za wiarę i Ojczy
znę".

Wystarczy wziąć do ręki ja'kąkol
wiek bądź bi(bułę opozycyjną. Na czo-

lowem miejscu w każdym numerze mo
żna wyczytać najokropniejsze historje,
jakie rządy sanacyjne popełniły, względ
nie do jakich swej ręki przyłożyły. M o
jem zdaniem, a śmiem twierdzić, że mo
je zdanie pod'ziela większa część obywa
teli Wielkopolski i Pomorza, nieotuma-

nionych chorobliwemi majaczeniami pra

sy opozycyjnej, rządy pomajowe mają
wielką, ach i nawet bardzo wielką wi-

uę, a winą tak wielką tych rządów jest
ta, że posiadają w stosunku do was ,,en
decji" posuniętą aż do śmieszności cier
pliwość. co wam zaszczytu nie może

znów przynieść, gdyż człowieka obłąka
nego należy traktować pobłażliwie.

To, co wy piszecie w swych pismach
jest o(kropne i straszne. Ośmieszacie i

podajecie w pogardę najwyższych do
stojników państwa, którym nie dorośli
ście nawet do kolan. Zarzucacie im nie
udolność i złośliwość. O człowieku,
o którym nawet wrodzy obcokrajowcy
odzywają się z szacunkiem, wy napisa
liście już tomy najrozmaitszych obelg i

kłamstw. Przypisujecie winę rządom
pomajowym, że rolnik za swój centnar

żyta czy kartofli nie może otrzymać 50

złotych, a robotnik jest bez pracy. Sa
nacja jest temu winna, że któregoś dnia

spadł i rozbił się samolot, albo, że gdzieś
pod Pelplinem krowa ogon złamała. Czy
wy wiecie, że takie pisanie jest WODĄ
NA MŁYN DLA NASZEGO SĄSIA
DA. Nie, wy tego nie wiecie, albo wie
dzieć nie chcecie. Bo, gdybyście zdawali

sobie sprawę z waszej roboty, jaki plon
ona wydaje, zapewne byście tego nie

czynili.

Czy wiecie, że przed 5 liipca r. b, Niem

cy z tej i z tamtej strony granicy gło
śno o tem mówili, że zamierzacie w Po
znaniu zrobić rewolucję, i że chcecie

Wielkopolską, Pomorze i Śląsk oderwać
od Polski i sami utworzyć chcecie en
decką Polskę? Toć Niemcom nie mo
żecie lepszej radości sprawić, jak dalej
prowadzić taką grę, jak wy to czynicie.

Kto wprowadza do zachodniej Pol
ski dzielnicowość i separatyzm, kto nad
używa uczuć ludności Pomorza i Wiel
kopolski w nienawiści do rządu? Kto

rozbija związki Przysposobienia W oj
skowego, czy nie wy, waszą robotą? Czy
was paru redaktorów opozycyjnych, nie

znających uczuć tutejszej ludności my
śli, że jesteście wyrazicielami nastrojów
ludności Ziem Zachodnich Polski w sto
sunku do rządu?

Jeżeli tak myślicie, to jesteście w

wielkim błędzie. W iększa nas część
Wielkopolan i Pomorzan, nieotumanio
na przez was ze wstrętem odwraca się
od was. Czyńcie tak dalej. Posiew,
który siejecie, wyda prędzej czy później
obfity plon, ale wam na gorsze-

Dlaczego ten rozłam w związkach
Przysposobienia Wojskowego? Z bó-

!em serca patrzymy my, starzy żołnie
rze, z których niejeden z nas walczył już
na polach Francji przeciwko Niemcom

o wolność Ojczyzny na tę niezgodę, ja
ka dzięki wam powstała tu na Ziemiach

Zachodnich. Rozważcie sobie dobrze:

czy nie lepiejby było na loo-ty.sieczny

zjazd Stahlhelmu we W rocławiu odpo
wiedzieć 200-tysięcznym zjazdem pogo
dzonych wojaków Ziem Zachodnich

bądź w Poznaniu, bądź też w Toruniu

lub innem miejscu nadgranicznem i za
dokumentować śmiało i energicznie:
,,Wara ci Prusaku od naszych granic,
po trupach naszych wiedzie droga na

Pomorze, Poznań i Śląsk", Inaczej'by
Prusak nas tedy poważał, gdyż na siłę
i brutalność pruską, takąż siłą musimy
odpowiedzieć.

Niestety, do tego nie doszło skut
kiem rozbicia jedności narodowej przez
was.

Aczkolwiek wielki mam szacunek do

ks- Wryczy, jako kapłana, i zbyt ma
łym jestem pionkiem, aby się on ze mną

liczył, jednakowoż uważam, że w myśl
powiedzenia Ojca Świętego Papieża Piu

sa XI ,Jestem sługą sług" nie na swem

miejscu znajduje się obecnie ks. W ry-

cza, lecz poza Kościołem, poza jego
chrześcijańską nauką.

Rzucacie na nas wojaików najrozma-
itsze oszczerstwa, że występujemy prze |

ciwko kościołowi i kapłanom; jest to

kłamstwem i rzucaniem piaskiem w oczy
nieuświadomionemu ludowi. Wy dobrze

wiecie, że tak nie jest, jak piszecie. Prze

ciwnie, jesteśmy wiernymi synami Ko
ścioła i zawsze gotowi jesteśmy, gdy
tego potrzeba zajdzie stanąć w jego o-

bronie, Ale potępiamy środki walki, ja
kie przeciwko nam prowadzicie pod
płaszczykiem rzekomej obrony praw Ko
ścioła.

Jak wy nie macie w szczupłych wa
szych szeregach samych Katonów, to i

my mieć ich nie możemy.
Nie będziecie mogli mi dowieść, że

za pieniądze i posadę artykuł ten piszę,
jak wy to umiecie czynić. Przeciwnie,
jak większa część Wielkopolan i Pomo
rzan, czynię to bezi-nteresownie, widząc
waszą zgubną działalność dla kraju, i

dumny jestem z tego, że mogę być ja
ko członek w szeregach obozu, który dą
ży sercem i trudem, aby Polskę wszyscy
mieli silną i mocarstwową,

Stanisław Adamczak

Łasin.

MCBicciiicrs" rzym skie

Ambasada niemiecka w Rzymie, willa nW ok

koński" gdzie zamieszkają ministrowie nie
mieccy podczas swego pobytu w Rzymie.

(Patrz art: ,,Po Paryżu i Londynie - Rzym")

Mlc w Polsce lecz w Niemczech
Scparalgici endeccg zdobgwaia sobie uznanie
Rene Kraus, niemiecki publicysta od czasu

do czasu puszcza w ruch ,dowcipne" artykuły
polityczne. Orzeka o wszystkich zagadnie
niach polityki międzynarodowej, wykreśla no
we granice na mapie Europy, kojarzy nowe

sojusze, czyniąc to z ,,głęboką" przenikliwo
ścią. Zwłaszcza upodobał sobie sprawy pol
skie i Polsce najwięcej poświęca uwagi. Osta
tni ciekawy popis tego znakomitego polityka
odbył się na łamach ,,Konigsb. Allg . Ztg."

w artykule p. t . ,,Europa wird entdeckt".
W artykule tym Kraus zarzuca Polsce, że

za cenę zagwarantowania jej granic zacho
dnich gotowa jest zawrzeć sojusz z Rosją so
wiecką, rzucając Rumunję na pastwę losu.

W trosce o swoje granice zachodnie Polska

pragnie wykorzystać za wszelką cenę obecną
konjunkturę, względnie pomyślną dla niej
z powodu kryzysu w Niemczech. Nie wszystko
jednak układa się dla Polski tak gładko —

Naszbndi(l6razy mniejszg od budżetu

Francji a 8 od budżetu Niemiec
Znamlenng glos publlcgstg pargskicdo

Paryski dziennik ,,La Yictoire" drukuje
dłuższy artykuł Jerzego Bienaime o zarządze
niach oszczędnościowych, podjętych przez rząd
polski.

Autor artykułu zaznacza, że wówczas, gdy
Niemcy, unikając wszelkich redukcyj w swoim

budżecie, od szeregu lat obciążają go niepo-
trzebnemi wydatkami, Polska, sumienna i

skromna, ma odwagę prowadzić życie, odpo
wiadające jej środkom. Budżet jej nie prze
kroczył nigdy kwoty 9 miljardów franków.

Jest on 6 razy mniejszy od budżetu Francji,
a 8 razy od budżetu Niemiec, które mają lud
ność tylko 2 razy liczniejszą niż Polska.

Rozporządzając stosunkowo skromnemi środ

kami, Polska potrafiła podnieść kraj z ruiny,
spowodowanej 6 latami nieustannych wojen,
i dokonała tego prawic bez żadnej pomocy ze

strony zagranicy. Rząd polski budował szko
ły, drogi, domy i rozwijał oświatę w tych'czę
ściach kraju, w których była ona zaniedbana.

Trudne warunki, w jakich znalazła się Polska

po odzyskaniu niepodległości oraz po wojnie
bolszewickiej, nie przeszkodziły jej n a poczy
nienie doniosłych postępów w dziedzinie gos
podarczej i kulturalnej.

Obecnie posiada Polska świetnie rozwijają
cy się przemysł G. Śląska, koleje żelazne

utrzymuje w doskonałym stanie, wbrew prze
powiedniom niemieckim, które nakazały swym
urzędnikom i inżynierom opuszczenie, prowin-
cyj, przejętych przez Polskę, chcąc przez to

utrudnić rządowi polskiemu administrację.

Kraj te'n przeprowadził wiele robót publicz
nych jak np. rozbudowa portu w Gdyni, który
w ciągu kilku lat wyrósł z niczego, oraz połą
czenie linją kolejową morza z G. Śląskiem. N a
leży zaznaczyć — pisze w zakończeniu autor —

że pomoc, którą otrzymała Polska — w szcze
gólności z Francji, — mogłaby objawić się w

szerszych rozmiarach, wobec tego, że ma się
do czynienia z krajem, który, dzięki ostrożno
ści i roztropności rządu, daje gwarancje po
wodzenia.

wyrokuje ,autorytatywnie" p. Kraus. Kryzys
niemiecki —odbił się poważnem echem na

Śląsku polskim, w Poznańskiem i na Pomo
rzu. Na tle przesilenia ekonomicznego, jakie
przeżywa Polska, coraz więcej przybiera na

sile sprawa autonomji śląska i wogóle niezawi
słości gospodarczej, obszaró'w b. zaboru ptru
skiego, ponieważ miejscowe społeczeństwo nie

chce w żaden sposób poddać się wpływom
Warszawy.

Kraus pisze m. in.: ,,Polska zachodnia chce

ująć w własne ręce swój los". Niemniej nic

wróży temu separatyzmowi powodzenia, uży
wając przy tej okazji bezczelnego określenia,
iż w ,,korytarzu polskim" mieszkają nie lwy,
lecz hjeny, grasujące na poszarpanym odcinku

Europy, będąeym odwiecznem polem walki.

Mniejsza o wywody polityczno - międzyna
rodowe p. Krausa. Interesujące jest to, śc pu
blicysta niemiecki dosiada tego samego konika

separatyzmu, na którym szczególne harce wy
prawiają dziś od pewnego czasu i wyprawiali
dawniej n asi endecy. ,,Słowo Pomorskie" mo
że być zadowolone ze swoich wystąpień sepa
ratystycznych na Pomorzu, które tak dźwięcz-
nem echem odbijają się w artykułach p. Krau
sa. Wiadomo, komu one najlepiej przypadają
do gustu i wiadomo, jaką uciechą napełniaj
naszych nieprzyjaciół.

Ziarenka pogróżek endeckich i artykułów
endeckich o separatyzmie wydają piony
w prasie endeckiej. Będziemy skrupulatnie-
obserwować tę współzależność wzajemną i wy
wodów endeckich i niemieckich, aby demasko
wać ją w porę, bo niepoczytalność działaczy
endecji przekracza granicę rozsądku państwo
wego i n a niej żeruje gwoli własnej korzyści
a nam na szkodę prasa niemiecka.

Po Paryżu 1 Londonie - Bzom
Nowa podróż kanclerza Brttninga 1min. Curiiusa

Według ostatnich doniesień, wyjazd kanc
lerza Rzeszy Bruninga i ministra spraw zagra
nicznych Curtiusa do R-zymu został wyznaczo
ny ostatecznie na środę wieczór. Przyjazd mi
nistrów do Rzymu nastąpi w piątek rano. Am
basador niemiecki w Rzymie von Schubert
skomunikował się natychmiast z niemieckim

urzędem spraw zagranicznych, aby ustalić pro

gram pobytu ministrów niemieckich w Rzymie.
Minister Grandi, bawiący obecnie kilka dni

na urlopie został zawiadomiony telefonicznie

o konieczności powrotu do Rzymu. Również
Mussolini został zawiadomiony o terminie

przyjazdu ministrów niemieckich i najpóźniej
wczoraj miał powrócić ze swej podróży inspek
cyjnej, jaką ostatnio odbywał. Powrotu mini
strów niemieckich cło Berlina należy oczekiwać

w przyszły poniedziałek.

Pobyt ministrów niemieckich w samym Rzy

mie potrwa prawdopodobnie tylko dwa dni.

Chodzi tutaj o wizytę polityczną, której ini
cjatywa wyszła z Rzymu. Niemieckie koła po
lityczne oczekują od podróży rzymskiej nie
mieckich ministrów licznych korzyści. W Rzy
mie ma być m. in. poruszona sprawa rozbro
jenia, w której Włochy zdaniem pism niemiec
kich, mają ważne słowo do powiedzenia. Przy
gotowania do genewskiej konferencji rozbroje
niowej wymagają bliższego porozumienia wło-

sko-niemieekiego, przyczem ważną rolę zda
niem pism niemieckich odegra także treść not

francuskiej i polskiej w sprawie rozbrojenia.
Przypuszczają także, iż w rozmowach rzym
skich poruszone będzie stanowisko oficjalne
Włoch do ostatnich wywodów Scialoji przed
trybunałem haskim.

Tak więc poraź pierwszy spotkają się
włoscy mężowie stanu z niemieckimi mężami

stanu. Podczas pobytu w Rzymie ministrowie

niemieccy mają być przyjęci podobno w 'Wa
tykanie.

Przed swoim wyjazdem do Rzymu kancłer*

Rzeszy dr. Briining zabierze głos, aby wobee

całych Niemiec poruszyć najważniejsze zaga
dnienia związane z obecną sytuacją Niemiec.
Mowa kanclerza Bruninga będzie transmito
wana przez wszystkie radjostacje niemieckie.

Biaus handlowy
Według prowizorycznych obliczeń, wywóz

zagranicę w m. lipcu wykazał znaczną nad
wyżkę nad przywozem tak, że bilans handlo
wy za miesiąc ubiegły znów za-myka się saldem

dodatniem.



srcouA , LJNTA 5-GO SIERPNIA 1931 R.
3

Jedynepolskiepism oJ o z e fęCtóaiisha
władze gdańskie zawiesili na 6 Iggodnl

Nowy dowod antypolskie! hampanii Odańska
Prmd kilku antami jedyne pismo pol

skie. jedno z naszych wydawnictw wy
chodzące na grenie Wolnego Miasta

Gdańska ,,Gazeta Gdańska" z polecenia
władz gdańskich zostało zawieszone na

okres 6-ciu tygodni do 13 września br.
Zawieszenie to nastąpiło jak brzmiało o-

rzeczeme władz gdańskich, na skutek za
m ieszczenia artykułu w ,,Gazecie Gdań
s(kiej** pt.: ,,Nowa zbrodnia na granicy
polskiej**, gdzie omówione było morder
stwo funkcjonarjusza polskiej straży gra

nicznej, którego podstępnie zastrzelili

Niemcy, zakradając się do polskiej bud
ki granicznej nad kanałem omeńskim.

Fakt zawieszenia ,,Gazety Gdańskiej*
za ten artykuł jest talk zdumiewający, że

niewątpliwie odbije się głośnem echem
w całej prasie polskiej. Rzuca bowiem

nowy snop światła na stosunki panujące
w Gdańsku i zaświadcza znowu o tem,
że władze gdańskie im ają się praktyk,
których celem jest zawsze walka w tej
czy innej formie z polskością a zwłasz
cza szczególnie agresywnie nastawione

są wtedy, gdy pisze się lub mówi praw
dą o stosunkach jakie panują w Gdańsku

ZA WZOREM BERLINA.

I tem więcej zdumiewać się trzeba,
że Wolne Miasto Gdańsk idzie za wzo
rem Berlina, gdzie po krachu finanso
wym w Niemczech wydano szczególnie
obostrzony dekret praso'wy. Na zasadzie

tego dekretu prasę polską w Niemczech

skrępowano do tego stopnia, że prawie
niema po niej śladu.

W ostatnim czasie zawieszono ,,Ga
zetę Olsztyńską'* na 4 tygodnie i ,,Kato
lika'* wychodzącego w Bytomiu. Jedno
cześnie nie słabną ataki na pozostałe
nieliczne dzienniki polskie, wychodzące
w Niemczech, W jak ciężkiej pozostają
sytuacji pisma polskie w Niemczech do
wodzi tego oświadczenie jakie ukazało

się w ,,Gazecie Olsztyńskiej' treści nastę
pującej:

Na podstawie ustawy kagańcowej dla pras

sy zakasano w ostatnim czas-ie szereg pism
jnienrleekicłi. W środę dnia 29 bm. ofiarą
tej ustawy padła i ,,Gazeta Olsztyńska'*.
P. nadlprezy'dloat Prus Wschodnich dopa*
tnzył się w dwóch artykułach nasze-j ga*
zety przestępstw'a politycznego i zakazał

Ją na 4 tygodnie i to od 29 lipca do 25 sierp*
mia włącznie. ,

Zakaz tem pociąga za sobą po-ważne straty
finansowe dla wydawnictwa naszego i pozr
banda Was Zacni Czytelnicy, na przeciąg
4tygodni Waszego przyjaciela i informator
ra. Wspólaziujemy z W ami Z-acna Czytelni
ey, tak jak jesteśmy przekonani, że i Wy
współczujecie z nami. W spólna niedola, —

którą przeżywamy, niech nie rozluźnią wę
złów łączących Was z gazetą, przeciwnie
niech spaja jeszcze mocniej obręcz przy1
'jaźni.
Wobec zakazu wnieśliśmy sprzeciw. Być
może, że zakaz zostanie prędzej zniesiony
Miej-cie zatem wyrozumienie Wy wszyscy
nosi Czytelnicy, Przyjaciele i Sympatycy
pisma naszego, odnawiajcie tłumnie na

pnzyszjy miesiąc przedpłatę a w między*
azasie zjedtoaijde nam nowych czytelników
Diziś, więcej niż kiedy-k-ol-wiek, obowiązuje
nas hasło: ,,Jeden dla wszystkich, wszyscy

dla jednego." m

'Redakcja i Wydawnictwo
,,G azety Olsztyńskiej'4.

WŁADZE GDAŃSKIE POSUNĘŁY
SIĘ DALEJ NIŻ NADPREZYDENT

PRUS WSCHODNICH

Tak dzieje się w Niemczech, l.ęcz
Gdańsk to jeszcze nie Niemcy, mimo że

władze gdańs-kie prześcignęły wzory ber

lińskie, jeśli chodzi o kagańcową ustawę
prasową i posunęły się w stosu-nku do

,,Gazety Gdańskiej'* o wiele dalej niż

nadprezydent Prus Wschodnich wobec

,,Gazety Olsztyńskiej'*. Tego rodzaju po

stępowanie władz gdańskich nasuwa

wiele zastrzeżeń i jest jaskrawą ilustra
cją metod gdańskich obliczonych na sta
łe zaognienie stosunków polsko gdań
skich.

Nic nam dotychczas niewiadomo, —

aby w jakimkolwiek wypadku władze

gdańskie zastosowały dekret prasowy
wobec pism niemieckich, wychodzących
w Gdańsku, których stanowisko w wię-k

szości znane jest i przepojone wrogą nie

chęcią do Polski. I to jeszcze raz po
twierdza dobitnie, że cały aparat gdań
skich rządów nastawiony jest niechętnie
do Polski i wszystkiego co polskie.

ZAMIAST OTRZEŹWIENIA —

SZYKANY.

Zdawałoby się, że w okresie krachu

finansowego w Niemczech który dotkli
wie dał się we zna-ki całej ludności gdań
skiej powi-n-no nastąpić otrzeźwienie i

wśród politykujących i rozpolitykowa
nych czynników gdańskich. Tymczasem
obserwujemy coś w-ręcz przeciwnego. __

Zarządzenie zawieszające jedyne pismo
polskie na terenie Gdańska potwierdza
w całej rozciągłości gdańską polity(kę
szykan wobec ludności polskiej.

Z igraszkami gdańskiemu wcześniej
czy później damy sobie radę. Musi się
skończyć ta stała systematyczna anty
polska kampanja, jaką Wolne Miasto

Dr. A rtur Bernstein, polityczny współpra
cownik berlińskiej ,,Morgenpost" napisał dnia

30 lipca 1914 artykuł, w którym wprost fan
tastycznie przepowiadał wypadki lat wojen
nych i ich następstwa.

Nie od rzeczy będzie zaznajomić się dziś

z treścią tych artykułów.
Przedewszystkiem nie istnieje żadne trój-

Według doniesień jednego z gdańskich
dzienników niemieckich w wielkiej organizacji
budowlanej i to w koncernie ewangelickim
Devaheim doszło do wielkich oszustw i załama
nia się instytucji. Koncern ten, obejmujący
licznych członków także z Gdańska składają
cych swe oszczędności w tej spółce budowlanej
był prowadzony skandalicznie. Gospodarka
panująca w instytucji doprowadziła do wyto
czenia skargi generalnemu dyrektorowi kon
cernu Jeppełowi oraz dyrektorowi spółki bu
dowlanej niemiecko-ewangelickiego związku
ludowego dr. Lanserowi.

Doniesienia do prokuratorji zarzucają kie
rownikom wielkiej instytucji niemieckiej m. in.

fałszowanie bilansów, przestępstwa upadłościo
we, fałszowanie dokumentów, weksli i t. d .

—

Straty, które spółki budowlane Devaheim po-

Gdańsk dzięki dzisiejszej ultra niemiec
kiej orjentacji uprawia na oczach wszy
stkich. A skończyć się może katastrofal
nie temwięcej, że dobra wola Polski a

naw et tolera-ncja ś-wiadczyły Gdańskowi
daleko idące zrozumienie jego istotnych
interesów, otrzymując wzamian za to

,,podarunki" czy to w rodzaju skrzynek
pocztowych, czy napadów na Polaków,
czy w postaci wyciętej krwawej swa
styki hitlerowskiej na piersiach polskie
go marynarza.

BIELMO NIENAWIŚCI DO POLSKI
MUSI ZNIKNĄĆ.

Nie pomogą i zawiodą nowe gdańskie
chwyty w walce z jedynem pismem pol-
skiem wychodzącem w Gdańsku. Lepiej
aby to otrzeźwienie, ta berlińska łuska,
to bielmo ultra hakatystyczno berlińskie

rychlej samo zniknęło z oka politykują-
cego i rozpolitykowanego Gdańska. B o.

jeśli coś ,,gniewa'* władze gdańskie, to I

przymierze — pisał 17 lat temu Bernstein. —

Włochy w żadnym wypadku nie staną po na
szej stronie, a jeśli wezmą udział wogóle to

tylko po stronie Ententy. Dalej, Anglja nie

zostanie neutralną lecz stanie po boku Francji
a to natychmiast lub później wówczas, kiedy
Francji grozić będzie niebezpieczeństwo. An
glja także nie ścierpł, aby wojska niemieckie

niosły przez straszliwe załamanie się całej in
stytucji, dochodzą do 10 miljonów marek. —

Wśród 20 tysięcy dotkniętych stratami człon
ków spółki, znajdują się też liczni gdańszcza
nie.

Poszkodowani gdańszczanie należeli do

spółki budowlanej byłego nacjonalistycznego
senatora Beustera ,,Volkssiedlung". Przez

skandaliczno manipulacje i złą gospodarkę,
każdy członek gdański traci przeciętnie około

1.200 guldenów. Najgorsza gospodarka prze
prowadzana była we fiłjalnej spółce budowla
nej organizacji Deva pod nazwą ,,Danzag".
Dyrektorowie pobudowali sobie wspaniałe
wille i domy, członkowie rady nadzorczej po
bierali wysokie sumy poboczne. Cała historja
przybiera charakter wielkiego skandalu.

,,OsthiIfe"
Do jakiego absąrdu dochodzi uległość rzą

du centralnego Rzeszy wobec niesłychanych
pretensyj finansowych junkrów wschodnio-

pruskich, świadczy fakt, żc środki finansowe

z ,,Osthilfe" płyną na subwencjonowanie nie
mieckiej prasy naejoi, stycznej. Jeden z po
słów do Landtagu wschodnio-pruskiego wniósł

niedawno interpelację, w której zwraca uwagę
na okoliczność, że wielu właścicieli ziemskich

w Prusach Wschodnich, pobierających zasiłki

z ,,Osthilfo", zużytkowuje je na prenumeratę
wielkich ilości egzemplarzy prasy nacjonali
stycznej, które rozdzielają bezpłatnie pomię
dzy swoich robotników.

są inne sposoby do wykazania gdańskiej
równowagi politycznej i trzeźwości, o

czem najlepiej wiedzą czynniki gdańskie
Przymusowe sześciotygodniowe milcze
nie ,,Gazety Gdańskiej" nie doprowadzi
do poprawy stosunków polsko - gdań
skich lecz przeciwnie z winy wyłącznie
władz gdańskich stawia je w nowej fa
zie zaognienia.

Tak ocenia fakt ten cala ludność pol
ska w Gdańsku i tak oceni go cała opin
ja polska.

maszerowały przez Belgję, jak to przewiduje
od roku 1907 powszechnie znany plan strate
giczny. Jeśli Anglja wystąpi do wojny prze
ciwko nam, to wówczas wspólnie z nią wystąpi
do wojny cały świat anglosaski, zwłaszcza

Ameryka i cały świat wogóle. Wreszcie Japc-
nja nie napadnie Rosji lecz prawdopodobnie
nas, pamiętając dobrze naszą nieprzyjaciel
ską interwencję w Szimonoseki. Państwa

skandynawskie (,,nasi germańscy bracia")
sprzedadzą nam wszystko czego niebędą po
trzebować sami, ale nie są dla nas przychyl
nie usposobione. Anstro-Węgry nie podołają
m ilitarnie Serbom i Rumunom, a jeśli chodzi

0 stronę gospodarczą, to za trzy do pięć latl

mogą być wygłodzone i nam eiczego dać nie

mogą. Rewolucja w Rosji może nastąpić tylko
wówczas, jeżeli Rosja zostanie pokonana. Do
kąd zwycięsko walczyć będzie z Niemcami,
nie można liczyć na jakąkolwiek rewolucję ^

Nasi ambasadorowie znają sytuację doskonal(;.
1 pan Bethmann Hollweg (ówczesny kanclerz

niemiecki) zna sytuację bardzo dobrze. Jest

wykluczonem, aby zaplątał Rezszę trzy
lub pięcioletnią wojną a przytem pod
groźbami pangermanów i militarystów wymy
kał się od odpowiedzialności. Czy pod koniec

tej najstraszliwszej wojny będziemy zwycięz
cami — jest kwestją. Ale i jeśli wygramy

wojnę jaką świat kiedykolwiek widział, to nie

zyskamy nie, bowiem Austro-Węgry nie będą
starać się o to, aby Rzesza Niemiecka była
rozszerzona. Po skończeniu tej wojny trudno

znaleźć będzie pieniądze. Jedynym zwycięzcą
w tej wojnie może być Anglja. Niemcy pro
wadzą wojnę o coś, czego nie osięgną. Miljon
zabitych, dwa miljony kalek i 50 miljardów
długu — to będzie bilans tej wesołej wojny.

Jest zadziwiającem, że przepowiednia dzien
nikarza się ziściła. Cały świat stanął prze
ciwko Niemcom. W jednem tylko się pomylił.
Myślał, żc po stronic Niemiec będzie miljon
zabitych a tymczasem było ich dwa razy tyle.

Artykuł powyższy niemieckiego dziennika
rza jest jeszcze jednym przyczynkiem, który
mówi o tem, że dyplomaci i politycy niemieccy
wespół z całym rządem ówczesnym Wilhelma,
zupełnie nie orjentowali się w sytuacji mię
dzynarodowej.

Jest to przestroga i dla dzisiejszych Nie
miec.

Ohropny wypadek
Z Koblencji donoszą o okropnym wypadku,

jaki się wydarzył w pociągu osobowym jadą
cym do Bingerbriick. 35 -letni werkmistrz Sol-

dermann, znajdujący się ze swoją rodziną w

drodze na wakacje wychylał się podczas jazdy
oknem. W pewnej chwili został pochwycony
przez tarczę ochronną parowozu, nadbiegają
cego z przeciwnej strony pociągu. Tarcz 0-

ehronna parowozu obcięła mu głowę. Martw-e

zwłoki bez głowy padły do wnętrza przedziału
pod stopy żony nieszczęśliwego. Głowę ofiary
straszliwego wypadku znaleziono na parowo
zie drugiego pociągu dopiero na najbliższej
stacji, ,

Zeppelin k olo blegima

Biały niedźwiedź (do kolegi): - Co ten Niemiec właściwie chce od nas? Chyba nie por

życzkę

Sensacyjny ortykat z przed17 la(
Dziennikarz, ,h(6rg haniebne Świadectwo wystawił

Niemcom

Skandaliczna afera nadnżgć
10milionOw mk zmarnofrawilafirma niemiecka
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Oszuści pod morko spirgtgs(ów
2 m ai3g sgn szamtaźuic ofca

Głośna w całej Francji sprawa, która obec
nie znajduje swój epilog przed sądem jest
wielce charakterystyczna dla nastrojów, pa
nujących wśród społeczeństwa lyońskiego,
które to miasto jest uważane niejako za sto
licę francuskiego spirytyzmu. Wszelkiego ro
dzaju wróżbiarze i prorocy, znajdują tu wdzię
czne pole do działania, a spirytystów połączo
nych w związki znajdujące się Lyonie ponad
40 tysięcy.

P. Melusson, piastujący godność general
nego sekretarza w miejscowej Federacji spi
rytystycznej stracił na wojnie jedynego syna.
Od tego czasu poświęcał się gorliwie prakty
kom spirytystycznym, chcąc wywołać ducha

zmarłego.

Melusson wpadł w ręcę oszustów, którzy
w bezczelny sposób wyzyskiwali to jego p ra
gnienie. ,,Dueh syna" nakazywał łatwowier
nemu przemysłowcowi, naturalnie za pośred
nictwem medjum, niejakiego Marcela Veyre
składania wysokich kwot pieniężnych na roz
maite cele. I tak syn polecił ojcu, aby złożył
na uformowanie korpusu wolnych strzelców,
mających walczyć przeciwko faszystom 11.800
franków. Innym razem kazał mu ofiarować 4

tysiące franków na organizację obrony prze
ciw gazowej przeciw N'iemcom.

Niebawem wyraził życzenie, aby ojciec zło
żył 45 tys. franków na otworzenie laborato
rium naukowego i archeologicznego w pewnej
miejscowości w pobliżu Lyonu. Wreszcie

ostatnim razem zażądali oszuści od nieszczę
śliwej ofiary swej manji spirytystycznej,
złożenia 20 tysięcy franków n a akcję zwal
czania obecnego kryzysu ekonomicznego.

Wszystkie te kwoty składał łatwowierny
człowiek w pewnym lochu podziemnym wska
zanym mu przez medjum.

Marcel Veyre i jego wspólnik Jose Caraes
umieli działać rozmaitemi efektownemi środ-

Psyctoologfa woźnego
Wynalazcą tej ,,psychologji" jest pewien

woźny w muzeum przyrodniczem w Londynie.
Człowiek ten, obdarzony widać zdolnościami

statystyka i psychologa, a najprawdopodobniej
znudzony brakiem zajęcia, zaczął obliczać

czas zużyty na obejrzenie zbiorów muzealnych
przez zwiedzających. Metoda obliczeń woźne
go była bardzo prosta: notował on sobie czas

złożenia i odebrania z szatni palta, laski czy

parasola. Rekord maximum sięgnął 45 minut,
minimum — 5 minut. Największem powodze
niem cieszyły się wg. relacji woźnego-psycho-
ioga, te eksponaty, o których zwiedzający mó
wili, że są ,,bardzo śmieszne".

kami na wyobraźnię przemysłowca tak, że

ulegał zupełnie ich wpływom. Na seansach łą
czyli go nietylko zc synem, ale z rozmaitemi

osobistościami historycznemi, jak Ruggieri do
radca finansowy Katarzyny Medycejsldej,
głośny w historji Lonu wódz rozbójników
Mandrin i in. Przemysłowiec był powolnem na

rzędziem w rękach szajki a odkrycie tego
zbrodniczego procederu nastąpiło dopiero
dzięki przyjaciołom, do których udawał się
zrujnowany niemal już zupełnie przemysło
wiec, o pomoc pieniężną.

Proces, mający tak niezwykłe zabarwienie,
budzi żywą ciekawość w całej Francji.

w

Z Plymouth (Anglja) wyruszyła iv podróż podbiegunową iódż podwodna ,,Nautilus" pod
kierownictwem Sir Huberta Wilkinsa, Zdjęcie przedstawia ,,Nautilusa" w chwili po star

cie.

lato n i ifobiel -rgccrch
CfcręźmebiaAogaowg

Chociaż białogłowy płcią słabszą nazywano,
to jednak od najdawniejszych lat nierzadko

kobiety za oręż chwytały. W różnych krajach
ten animusz rycerski kobiet uwieńczony bywał
tytułem rycerskim. I tak n.p . Berengarjusz,
ostatni hrabia Barcelony, kiedy go wrogowie
obiegli w twierdzy Torteza, tylko dzielnym
niewiastom zwycięstwo zawdzięcza. Po zwy
cięstwie hrabia stworzył pułk,.w którym nie
poślednią rolę grały niewiasty, mając tytuły
rycerzy, a nawet przywilej brania udziału

w turniejach.
W czasie oblężenia Palenzy przez wojska

angielskie, podobnie kobiety z orężem w dłoni

broniły zagrożonego miasta. Na pamiątkę tego
bohaterstwa magistrat Palenzy ustań, szarfę
honorową dla kobiet, biorąc, udział w tej ba-

talji, a wojsko oddawało im honory wojskowe.
Później w roku 1472 wsławiła się przy obro
nie miasta Bowes Joanna Aceta, która w na
grodę za waleczność otrzymała tytuł rycer
ski. W tym okresie potworzyły się nawet za- 'r

kony kobiet-rycerek, z których jako najsław
niejsze wymieniają, M arję i Elżbietę de Hor-

ne z Parmy. Na tytuł rycerski zasłużyła sobie

także Ceeylja córka Filipa I, króla Francji.

Oprócz kobiecych zakonów rycerskich nie
wiasty łączyły się i w inne stowarzyszenia,
które miały na celu albo obronę i rozszerzenie

wiary świętej, jak np. stowarzyszenie ,,dam
krzyżowych", założone przez Eleonorę Gonza
ga, albo przestrzeganie obyczajowego życia,
jak zakon ,,przepadki dla wdów", założony
przez Annę Bretońską, wdowę po króla K a
rolu VTH. Były też stowarzyszenia ,,przeciw
działające zbytkowi", zakon ,,miłości bliźnie
go", zakon ,,pań rycerskich", założony pmsez

Krystynę królową szwedzką itd.

G. P. U. działa w Wiedniu
Na rozkaz sądu bolszewickiego zamordował b. komunistę

Wiedeńska policja wspólnie z zurychską
prowadzi energiczne dochodzenia w tajemni
czej sprawie o zamordowanie mieszkańca

Wiednia Jerzego Semmelmana, dawniej czyn
nego członka p artji komunistycznej w Niem
czech.

Mordercą jest człowiek legitymujący się
paszportem wystawionym na nazwisko kupca
Egona Spielmanna,

Wedle informacyj zasięgniętych w Zury
chu — paszport jest fałszywy, a nazwisko

Spielmann pseudonimem, ukrywającym praw
dopodobnie w y słańca osławionej bolszewickiej
G.P.U.

Dotychczasowe wyniki śledztwa wykazują,
że Spielmann był wykonawcą rozkazów orga
nizacji komunistycznej.

Zamordowanie Semmelmana jest tedy ak
tem zemsty, za porzucenie szeregów komuni
stycznych, albo też środkiem zapobiegawczym
przeciwko ujawnieniu pewnych tajemnic, o ja
kich Semmelman wiedział.

Morderstwo popełniono o 7.30 rano w mie
szkaniu Semmelmana.

Żona Semmęlmana, która leżała jeszcze
w ,łóżku posłyszała huk dwu strzałów w sto
łowym pokoju, gdzie mąż jej rozmawiał

z przybyłym przed kwadransem nieznajomym
gościem.

Przerażona kobieta zerwała się z łóżka i

wbiegła do jadalni... Nieznajomego już nie

było, a Semmelman leżał na podłodze.
Krzyki pani Semmelman zaalarmowały lo

katorów kamienicy. Sprowadzono policję,

która zdołała przytrzymać mordercę w drwili,
kiedy u siło wał zbiee.

Semmelmarf od dłuższego czasu poeiadnl
świadomość grożącego mu niebezpieczeństwa.
Zanim przed przybyciem do Wiednia opuścił
swoje rodzinne miasto Kolonję w towarzystwie
żony, odwiedził grób ojca i na cmentarzu wy*
buchnął płaczem.

— Co ei jest? — zapytała żona.
— Czuję — odparł Semmelman - że nie

długo już żyć będę Są bowiem Indzie, któ
rym zależy na nsunięeiu mnie z drogi.

W kieszeni ubrania mordercy znaleziono

fotografję Semmelmana, co dowodzi, że nie

znał on wcale osobiście swej ofiary, a działał

jako wykonawca wyroku ,,kapturowego" sądu
bols zewickiego .

M ACIEJ WIERZBIŃSKI.

ATAKSĘPÓW
Powieść z r. 1935.

Któż miał w Polsce poznać się na takim

stalowym człowieku? Aby kogoś należycie oce*

nić, trzeba posiadać w duszy pokrewne struny.
A któż je miał w narodzie niewieścim, gdzie
częściej wśród kobiet znajdujesz hart i moc mę
ską aniżeli wśród mężczyzn?

Na aresztowanie Lautenbacha nie byłby
zdobył się w Polsce nikt prócz tego niepozor
nego jegomościa, co obracał się wśród ludzi skro?

rany, najmniejszych honorów nieżądny. Ten po*
zornie pospolity śmiertelnik, targnął się święto*
kradzko na postać nietykalną, niemal majesta*
tyczną.

Teraz dopiero, poczynały rzesze kołtunów
i nie*kołtunów bić mu pokłony. Lecz nie
w uznaniu jego charakteru, męskości, odwagi;
poprostu sławiono i oklaskiwano jego sukces,
a wartość jego mierzono pożytkiem, jaki odno*
siła Polska z broni, jaką jej włożył w rękę.

Zrozumieć, uszanować, rzetelnie podziwiać
Niegrodzkiego potrafił jedynie objektywny,
germański wróg — ten sam wróg, który najchę*
tniej kazałby go zamordować, usunąć ze swej
drogi skalę przeszkody.

Wessex własnoręcznie uśmierciłby go zato,
że liczyć się musiał ciągle z jego djabelską czuj*
nością i przenikliwością, że musiał się przed nim

lękać, a jeszcze stokroć więcej za to, że Nie*

grodzki zadał Niemcom taką klęskę w Lisewie
i na domiar skradł im w mistrzowski sposób

bezcenne dla Polski dokumenty, które grzebały
do reszty plebiscyt i wstrząsnęły gmachem pla*
nów niemieckich. On zbudził Polskę i otworzył
przed nią wyjście z matni, on wydarł Niemcom
Pomorze w ostatniej chwili i zdemaskował ich

obliczę i ich grę haniebnie przed światem. Wspa*
niały szatan! Takiego zbrodniarza prawy Nie*
miec poprostu musiałby zabić!

Mimo to jednakże pan Wessex, rycerz Za*
konu króla Artusa, nie przestałby wielbić

zabitego wroga przez wsze dni swego życia.
Albowiem Niegrodzki — on chyba jeden z nie*
wiełu wśród Polaków — umiał w tej mierze co

on kochać i kochał swą ojczyznę nadewszystko,
nad wszystkie bóstwa nieba i ziemi.

Pan Karol Wessex byłby zabił go z lubością,
a potem pochylił nad nim głowę i szepnął na*
bożnie: Ecce homo!

XVII.

Stary profesor pozostał w willi Marcie
z kucharką i pielęgniarką, której głównem za*
daniem było wypełnić jakokolwiek pustkę wy*
tworzoną przez wyjazd pani Hanny. Nie bra*
kło mu na szczęście niezbędnego w tych dniach

towarzysza: gazet. Chwytał je drżącemi ręko*
ma i wchłaniał niby żydzi mannę.

Snać wyczytał niesłychanie elektryzujące
wiadomości, gdyż zerwał się niby młodzieniec
i począł chodzić po pokoju. Szarpało go pra*
gnienie podzielenia się z kimbądź wstrząsają*
cemi nowinami.

Gazety warszawskie, oraz dodatki ad hoc

wydane w języku francuskim i angielskim pu*
blikowały pod krzyczącemi tytułami słowo w

słowo część skryptów z komendy Reichswehr'y
do Gdańskiego Hauptkommando, o którego ist*
nieniu wiedziała iuż ulica Warszawy i Europa.

Dokumenty te przynosiły w spowiciu niekiedy
niejasnych, nudnych dla ogółu rzeczy technicz*

nych dowody, uwydatnione tłustym drukiem
na to, że Niemcy gotowe do najazdu na Polskę,
przygotowują na jej ziemiach zachodnich wa*
runki dla przyjęcia swych wojsk dogodne.

Można było z tego wyczytać nawet ogólny
plan kampanji (jak komentowano przez gen.
von Seeckt'a aprobowany), a mianowicie, że

Niemcy zamierzają wtargnąć w granice Rze*

czypospolitej w trzech kierunkach. Przewi*

dziany był atak (zapewne z Głogowy i Kistrzy*
na) na Poznań, z Wrocławia na Śląsk i z Prus
Wschodnich na Warszawę. Na Pomorze wtar*

gnąć miały tysiączne zagony Stahlhelmu, aby
służyć głównie celom dywersyjnym i, rzecz

znamienna, tak postępować, by przygotować
kraj do masowego rugowania mniejszych i ma*

łych obszarników polskich z ziemi. Nadto ko*
lumna woiska ze Szczecina, poparta w dalszych
operacjach przez zmilitaryzowane bojówki
z Powiśla, miała uderzyć na Tczew, podać rękę
Gdańskowi i tak stworzyć pomost do Prus
Wschodnich. Gdynię pozostawiono marynarce.

W komentarzach do tych rewelacyi gaze*
ty warszawskie podawały do wiadomości na

podstawię źródeł (jakich trzeba było szukać
u komandora Gryffa i d*ra Niegrodzkiego), że

w Gdańsku czekało hasła do boju dwadzieścia

tysięcy żołnierzy, głównie w mundurach policji.
Komenda Stahlhelmu przesłała na ręce puł*

kownika v. Deckerta ścisłe instrukcje dla bo*

jówek i ,,kretów", jakie tory kolejowe i mosty
należy zniszczyć i jakie zachowac, ewentualnie
zrekonstruować. Nadto przypominano z Ber*
lina usilnie ,,obowiązek" wysadzenia w powie*
trze arsenałów i' punktów fortyfikacyjnych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

1
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23-lecie Związku Zjednoczenia
Zawodowego Polskiego w Gdańsku

Jak wielką sympatją cieszy się Związek
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w

Gdańsku między społeczeństwem polskiem
ńa terenie Wolnego Miasta Gdańska, prze

konali-śmy się ostatniej niedzieli z okazji
25-lccia swej największej tu tejszej organi
zacji polskiej. W uroczystości tej brały u-

dział niezliczone tłumy wszystkich stanów
'tś przedstawicielami władz i urzędów pol
skich na czele. Nie brakowało więc wy
sokich i średnich urzędników, przedstawi
cieli firm polskich, przemysłowców i kup
ców polskich, rzemieślników : robotników
oraz delegacyj tow arzystw polskich ze

Sztandarami. Na uroczystość przybył też
*

prezes Zarządu Centralnego Zjednoczenia
Zawodowego Polskiego p. Mańkowski z Po
znania, ks. prob. Pyszkowski z Poznania,
prezes Związku Robotników Rolnych i Le
śnych w Poznania, stary działacz w Gdań
ska i współzałożyciel Z. Z. P. p. Pokor-

niewski, zam ieszkały w Kocborowie pod
Starogardem itd,

) Przed południem o godz. 10 zgromadziły
* ię na dziedzińcn Gimnazjum Polskiego ty
siączne rzesze, celem uczestniczenia w uro-

Czystem nabożeństwie, odprawionem z o-

kazja 25-lecia Związku Z. Z, P. Generalne
go Komisarza Rzeczpospolitej Polskiej w

Gdańsku zastępował p. radca Mikułecki.

Delegacje ze sztandarami ustawiły się pod
gmachem Gimnazjum Polskiego, skąd ru
szyła procesja z ks. Rogaczewskim i trze
ma księżmi na czele przy' śpiewie pieśni
^Kto się w opiekę" przed prowizoryczny oł
tarz przy kaplicy Sióstr Dominikanek, ze

stopni którego wygłosił okolicznościowe ka

zimie kś. Rogaczewski, wspominając o pra
cy 25-letniej Związku Zjednoczenia Zawo
dowego Polskiego nietylko na polu zawodo

wem, ale również pod względem ducho
wym, podkreślając przy tej okazji znacze
nie encykliki papieskiej ,,Rerum Nowarum".

Po kazaniu celebrował ks, Rogaczewski w

kaplicy Sióstr Dominikanek mszę św., pod
czas której ,,Cecylja” gdańska odśpiewała
pod batutą p, Tadeusza Tylewskiego bardzo

udatnie marsz ,,Jezu Redemptor" Kama.

Uroczystość kościelną zakończono odśpie
waniem hymnu ,,Boże coś Polskę",

Obchód świecki rozpoczął się o godz. 15
w wielkim ogrodzie ,,Klem~Hammerpark"
we W rzeszczu koncertem znakomicie zgra
nej orikiestry kolejarzy z Bydgoszczy, W

międzyczasie zaczęły się gromadzić niezli
czone tłumy Polaków tak, że wkrótce wszy
stkie stoły i wszystkie wolne miejsca były
szczelnie zajęte. O godz. 16 wszedł na estra
dę prezes Związku Zjednoczeń1'a Zawodo
wego Polskiego, p. poseł Lendzion i powi
tał Generalnego Komisarza Rzeczypospoli
tej Polskiej w Gdańsku p, ministra dr. Hen
ryka Strasburgera, przedstawiciela Dyrekcji
Kolejowej w Gdańsku p. wiceprezesa O-

kołowicza, prezesa Zarządu Centralnego Z.

Z. P. p. Mańkowskiego z Poznania, przed
stawicieli dalszych władz i urzędów pol
skich w Gdańsku, przedstawicieli firm pol
skich i niezliczone rzesze druhów i publicz
ności, poczem przedstawił krótki zarys hi
storyczny założenia i rozwoju Z. Z. P. w

Gdańsku. Przemówienie swoje zakończył
p, Lendzion okrzykiem na cześć Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej i pierwszego marszał
ka Polski Józefa Piłsudskiego, poczem o r
kiestra odegrała hymn narodowy.

Następnie Chór Męski ,Moniuszko" od
śpiewał pod batutą p. Tadeusza Tylewskie
go ,,Gaudę Mater Polonia".

T eraz wszedł na mównicę minister Stras

burger, witany hncznemi oklaskami, i wy
głosi! mowę okolicznościową, w której pod
kreślił błogodajną pracę i działalność Zwiąż
ku Z. Z. P. w Gdańsku, życząc organizacji
lej, dążącej do zespolenia wszystkich jedno
stek na terenie W. M. Gdańska, dalszego
najlepszego rozwoju, ofiarowując zarazem

gwóźdź pamiątkowy. Piękne to przemó
wienie zakończył p. minister Strasburger
okrzykiem na cześć Zw. Z. Z, P.

Chór męski ,,Moniuszko" odśpiewał z

kolei ,,Sztandary polskie w Kremlu" i

,,Marsz bojowy", poczem przemówił prezes

centralnego zarządu Z, Z. P. w Poznaniu

p, Mańkowski.

Nastąpiła bardzo uroczysta chwila wrę
czenia jubilatom Związku Zjednoczenia Za
wodowego Polskiego, którzy od samego po
czątku są członkami tej organizacji medali

pamiątkowych i dyplomów. Do jubilatów
przemówił w serdecznych słowach prezes

p. Lendzion i wręczył odznaczenia pp, Szo-

tyńskiemu Leonowi, Trybie Franciszkowi,
Wrzoskowi Janowi, 80-letnieniu Fabrow-
skiemu Andrzejowi i Lesnauowi Józefowi,
poczem wzniósł okrzyk na cześć jubilatów.

Po tym uroczystym akcie uczczenia ju
bilatów nastąpiło składanie życzeń. Jako

pierwszy złożył życzenia w imieniu p. Min,
Komunikacji Kiihna, prezesa inż. Dobrzyc-
kiego : Dyr. Kolejowej w Gdańsku wicepre
zes p. Okołowicz, w imieniu Dyrekcji Poczt

i Telegrafów p, radca Dziekan, w ,mieniu
inspektoratu ceł p. inż, Kurnatowski, w

imieniu Gminy Polskiej wiceprezes p. La
ska, w imieniu rady delegatów Gminy Pol
skiej i Syndykatu Dziennikarzy Polskich w

Gdańsku p. dyr, Jan Kwiatkowski, imie-

Panika, która swego czasu wybuchła w

Gdańsku w, łączności z ograniczeniem wypłat
bankowych i pewnem unieruchomieniem swo
bodnego obrotu finansowego jeszcze teraz nie

zupełnie ustała. 'Wśród ludności obiegają naj
różniejsze pogłoski. Mimo uspokajających no
tatek prasowych trudności trwają. Senat

gdański wydał rozporządzenie tymczasowe, w

którem dowodzi, że konta do 500 lnb 125 gul
denów n ie m a ją podlegać odtąd dalszym ogra
niczeniom przy wypłacie. Równocześnie prasa
zb liżona do Senatu komunikuje ludności, że

w tygodniu bieżący m pewne snmy znajdnjące
się w Niemczech a zatrzymywane tam, z o sta 
ną przekazane do Gdańska. Po nadejściu tych

Partja komunistyczna gdańska zorganizo
wała jak jnż donosiliśmy n a ostatni dzień nbie

głego tygodnia strajk robotników portowych
i drzewnych w porcie gdańskim. Komnniści

gdańscy przeprowadzili dalekoidąeą agitację.
Odezwy usiłowały wskazywać n a konieczność

bronienia się przeciw obecnej powszechnej nę
dzy gospodarczej za pomocą strajku. Ale h a
sła komunistyczne nie podziałały najwidocz
niej nawet na samych członków partji, ponie
waż obecnie już z powodu bezrobocia liczni ro-

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej
udzielił egżekwatur honorowemu wice-konsu-

lowi Imperjum Brytyjskiego w Gdyni p. Ce-

eil H. Jeffreyowi.

Gdyńskie sfery portowe powitały fakt ten

z dużem zadowoleniem. Nietylko wybór p. kon
sula Jeffreya, ogólnie łubianego i szanowane
go członka zarządu (z ramienia grupy angiel
skiej) Polsko-Brytyjskiego Towarzystwa Okrę
towego, na tę ważną i potrzebną w Gdym. pla
cówkę konsularną daje powód do zadowolenia
sferom portowym, ale również i fakt, że an
gielska agenda konsularna była Gdyni nieodzo
wnie potrzebna z uwagi na duży ruch między
portami Wielkiej Brytanji a Gdynią. Z Gdyni
bowiem wychodzi kilka linij reguł, do port. Tm-

perjum jak Londyn, Hull, Halifax, zaś ban-

W niedzielę w ciągu dnia nad całą zatoką
Gdańską i częścią Bałtyku, przytykającą do

polskich wybrzeży, rozciągnęła się gęsta biało*

szara mgła. Sygnał mgłowy po rtu gdyńskiego,
znajdujący się na redzie portu huczał wczoraj
przez cały dzień bez przerwy. Zjawisko mgły
było tem charakterystyczne, że zasłona mgło*
wa unosiła się tylko nad morzem i nad wą*
skim, kilkudziesięciometrowym zaledwie pa*
sem wybrzeża. N a lądzie zaś panowała pięk*
na słoneczna pogoda.

W czasie tej mgły, która pod wieczór do*

piero przesunęła się dalej na wschód, doszło

do kilku wypadków ze statkami pasażcrskiemi
P. P. ,,Żegluga P olska" w Gdyni, utrzymujące*
mi regularną komunikacje przybrzeżną w zato*

niem koła polskiego w sejmie gdańskim po
seł p, Czarnecki, w imieniu własnem i za
rządu Macierzy Szkolnej ks, Rogaczewski
dalej p, Józef Czyżewski, współzałożyciel
Z. Z. P. w Gdańsku, p. Teofil Kopczyński,
imieniem Związku Gospodarczego, w imie
niu pracowników portowych w Gdyn! p.
Bartkowiak, w imieniu Związku Pracowni
ków Kupieckich prezes p. Drążkowski,
prezes p, Ziehms w imieniu Towarzystwa
Ludowego ,,Jedność" w Gdańsku i w imie
niu Zjednoczenia Kolejowców polskich, p,

Garyantesiewicz w imieniu okręgu ,,Soko
ła" gdańskiego, p. Pokorniewski z Kocboró
wa w imieniu patronatu Związku Towa
rzystw Ludowych na Pomorzu, prezes p,

sum na teren W. M. Gdańska rzekomo ustaną
wszelkie ograniczenia w ruchu płatniczem.

Tak pocieszają niektóre dzienniki lud ność .

Wśród opinji publicznej W. M. Gdańska atoli

po przykrych doświadczeniach ostatnich tygo
dni zapanowała chłodna rezerwa i sceptycyzm.
O nastrojach paniki świadczy najlepiej i ten

fakt, że ktoś puścił w ruch pogłoskę, że po
ważnie nad głowami wszystkich zawisnęło
groźne niebezpieczeństwo nowej inflacji. Po
głoska ta nie odpowiadająca prawdzie osią
gnęła jednak swój sk utek . Wielu ludzi bo
wiem, tra cą e nagle zaufanie do pieniędzy
wyzbywa się pieniędzy i inwestuje wszystko
w towarach lub w objektach.

botnicy s%bez pracy, tak że strajk nie bar
dzo przemawiał do przekonania pracowników.

Z kół robotniczych donoszą, że nawet je
den z głównych organizatorów i przywódców
strajku komunista Serotzki nie usłuchał hasła

strajkowego swej partji, lecz pracował spo
kojnie.

W każdym razie strajk się nie udał. Na

placach drzewnych, n a statkach i w norcie ro
botnicy pracowali jak zwykle.

dera angielska w naszym porcie stoi na piątem
miejscu, a ruch statków wykazuje stałą ten
dencję wzrostu.

Przez stworzenie Konsulatu Angielskiego
w Gdyni odpadają dla firm portowych w Gdy
ni duże utrudnienie, wynikające z dotychcza
sowej konieczności posyłania dokumentów okrę
towych do legalizacji do innych konsulatów an
gielskich.

'Wogóle rozwiązanie ważnej kw estji konsu
larnej w Gdyni winno iść w kierunku stwa
rzania agend konsularnych w Gdyni, gdyż
sprawowanie funkcyj konsularnych na Gdynię
przez konsulaty leżące w głębi kraju (Poznań,
Warszawa), lub domicylowane w Gdańsku zu
pełnie nie zadawalają potrzeb transoceanicz
nego portu, jakim jest dziś Gdynia.

ce. Mianowicie około godz. 4 popoł. s tatek

,,Jadwiga" osiadł na mieliźnie w pobliżu Or*
Iowa. Spieszący mu z pomocą statek ,,Hanka"
tylko z wielkim trudem zdołał podejść do nie*

go, by zabrać pasażerów ,,Jadwigi" i przewieźć
ich na ląd. Ponieważ jednak w czasie tej ak*

cji nadwyrężył sobie dno o kamienie podwo*
dne, przeto został chwilowo wycofany z ruchu

celem przeprowadzenia oględzin statku i ewen

tualnej naprawy uszkodzeń.

Statek ,,Jadwiga" został ściągnięty z mie*

lizny dopiero w poniedziałek rano i odholo*

wany do stoczni w Gdańsku, gdzie wszedł do

doku celem naprawy uszkodzeń.

W czasie niedzielnej mgły kapitan statku

,,Hanka" uratował od niechybnego rozbicia się

Belwon w imieniu Towarzystwa Ludowego
,,Gwiazda" we Wrzeszczu, p. Gregorkie-
wicz w imieniu Towarzystwa Ludowego w

Nowym Porcie, p. Budzisz z Sopotu w imie
niu Towarzystwa nauczycieli Polaków, p.
doktorowa Bermańska w imieniu zarządu
związku pracy obywatelskiej kobiet, p.
Kreft imieniem zarządu powiatowego T o
warzystw Wojaków w Gdańsku, p. Uller
imieniem Towarzystwa Ludowego w Sopo
cie, p. Belling w imieniu Towarzystwa Lu
dowego w Sidlicach, i p. Zieliński w imieniu

Towarzystwa śpiewaczego ,,Harmonja" w

Sidlicach. Przedstawiciel oddziału pracow
ników Rady Portu przy Związku Z. Z. P. w

Gdańsku, złożył serdeczne życzenia i wrę
czył prezesowi p. Lendzionowi piękną jed
wabną szarfę biało-czerwoną do sztandaru

związku.
Jak o ostatni przemówił ks. proboszcz

Pyszkowski z Poznania, prezes Związku Ro

botników Rolnych i Leśnych. Wszystkie
przemówienia nagrodzono hucznemi okla
skami.

Następnie odczytał p. poseł Czarnecki

szereg telegramów, które nadeszły od sze
regu Towarzystw z terenu W, M. Gdańska

od osób prywatnych oraz od rozmaitych or
ganizacyj w Polsce,

Prezes Związku Z. Z. P . p, Lendzion

podziękował za wyrazy serdecznego uczu
cia Związku Z, Z. P. z okazji 25-lecia i zło
żył również podziękowanie Towarzystwu
Śpiewu ,,Cecylja" za wykonanie śpiewu
podczas nabożeństwa oraz ,,Chórowi mę
skiemu ,,Moniuszko" za uświetnienie uro
czystości popołudniowej pięknym śpiewem.

Nastąpił teraz dalszy ciąg koncertu, a

wieczorem odbyło się na estradzie specjal
ne przedstawienie dla dziatwy, które wy
wołało ogromne zainteresowanie w wielkiej
rzeszy naszych milusińskich. Przed przed-
staw'en'em rozdzielono między dziatwę wo
reczki z cukierkami.

Około godz. 21 odbył się w ogrodzie ko
rowód z lampionami z orkiestrą na czele,
który to korowód wywołał wielką radość

i zachwyt między zgromadzonymi.
Po korowodzie rozpoczęła się zabawa

taneczna w sali i wielkiej kolon adz:e w o-

grodzie, w której żywy brała udział nasza

młodzież bawiąc się do późna w noc w pię
knym nastroju.

Cała uroczystość miała przebieg w sp a
niały, a spokój nie został n'igdzie zakłócony,
za co podziękować należy sprężystej orga
nizacji oraz licznym porządkowym, którzy
w pocie czoła pracowali nad tem, aby pro
gram całej uroczystości odbył się w należy
tym porządku oraz aby publiczność nie mia
ła powodu do skarg.

Cudzoziemcy coraz
bardzie! intercsnią

się Gdynią
Trzijwucieczkizagraniczne

w caagsstedncgodnia
Wczoraj przed południem zwiedziła port

gdyński i jego urządzenia wycieczka studen*

tów Akademji Handlowej w Lipsku, w liczbie

18 osób, prowadzona prze rektora tej uczelni,

prof. Grossmanna.

Popołudniu zaś zwiedzały Gdynię, port i

miasto, dwie połączone wycieczki angielskie.
Jedna wycieczka socjologów angielskich, która

przybyła do Polski na pokładzie parowca
^Premjer", przyjechała do Gdyni z Gdańska,
druga zaś wycieczka studentów angielskich,
udających się na zjazd C. I. E., międzynaio*
dowego związku studentów, przybyła do Gdy*
ni koleją przez Berlin, kurjerem popołudnio*
wym. Wycieczka socjologów angielskich liczy
35 osób, studentów zaś 25 osób. (t.)

jakiś duży statek towarowy, który szedł we

mgle prosto na brzeg pod Orłowem. Dopiero
na krzyk kapitana ,flanki" statek ten zatrzy*
mai się i następnie po wyjaśnieniu sytuacji
skierował się do Gdyni. Gdyby jeszcze z kil*

kadziesiąt metrów płynął w pierwotnym kie*

ru nku uległby niechybnie rozbiciu.
* *

P. P. ,,Żegluga Polska" - jak się dowiaduj
jemy — uruchamia zamiast ,flanki" na linji
Gdynia—Orłowo dużą motorówkę ,,Delfin" —

która dotychczas woziła wycieczki na zwiedza*
nie portu, wobec unieruchomienia zaś statku

,,Jadwiga" wszystkie jego rejsy zostają nara*

zie skreślone (t)

Gdańsk w opalach finansowych
Nashftjpanlłcileszcze nie minął- Pogtoshri o inflacji

Nieudany sfrajk w porcie gdańskim
Akc|akomanisfyczna niepowiodłasię

Utworzenie konsulatu angielskiego
w Gdyni

Honsnlem taonorowpm został p. Cccii Jeffrcy

Katastrofalna mdławzatocegdańskiej
Statek ,,Jadwiga" osiadł w niedziele n a mieliźnie
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Współpracownik ,,Nowego kurfira
szaniażgstą

O b'ra'tnim or'ganie ,,Dziennika Bydgo
skiego" ,,Nowym Kurjerze” wychodzącym
w Poznaniu ,,I. K. C." po%, ie:

Jak już swego czasu donosiliśmy, wła
dze śledcze Poznania zajęły się współpra
cownikiem redakcji ,,Nowego Kurjera", Ja
nem Chylewskim, który na łamach swego pi
sma, podpisując się ,Jastrzębiec", zamiesz
czał przez szereg tygodni artykuły, skiero
wane przeciwko Bankowi Cukrownictwa i

Związkowi cukrowniczemu.

Artykuły te, jak wyznał jego spólnik b.

urzędnik banku Sroka, miały na celu wy
muszenie poważnej kwoty, bo 100.000 zł. od

banku, z czegp 60% przeznaczył dla siebie

Chylewski, a 40% miał dać swemu wspólni
kowi za informacje.

Szantaż ten nie udał się, m. in. dzięki
zdemaskowaniu szantażysty przez ,,I. K. C ."

Jednakże Chylewski nie dał za wygra
ną i nap:sał jeszcze kilka oszczerczych ar
tykułów, jednak już nie pod swym dotych
czasowym pseudonimem, lecz jako ,,Alius".

Ponadto odgrażał się, że wyda broszur
kę, na której treść miały się złożyć artyku
ły ,,Nowego Kurjera".

Jeszcze broszurka ta nie ukazała się, a

ponownie prokuratorja zajęła się osobą owe
go Chylewskiego, a to na polecen:e proku
ratury łódzkiej, na terenie której Chylewski
dokonał wielu oszustw, narażając szereg o-

sób na poważne szkody materjalne,
W sobotę też Chylewskiego areszt-owa

no i odstawiono do więzienia sądowego.
Ponadto Chylewski ścigany jest przez pro
kuraturę poznańską za sfałszowanie weksla
na nazwisko Tadeusza Chłapowskiego z

Cieślic.
Z realizacji tego weksla miał pokryć

Chylewski nakładcę swej szantażowej bro
szurki.

Weksel przedłożony do dyskonta, za-

kwestjonowany został przez bank, którego
też podejrzenia co do autentyczności pod
pisu okazały się uzasadnione, P. Chłapo
wski oświadczył, iż weksla owego nie pod
pisywał. Aresztowaniem Chylewskiego wła
dze śledcze przerw ały działalność jednego
z aiebiezpiecznych szantażystów, korzysta
jącego niestety z łam pisma wielko-polskie
go-

Krwawe awantfurii n a ulicach
Pragi

Samochódpancerny rozpędza rozhcsfwlong tflnm
nożowców

Na Pradze pomiędzy ul. Stalową a Strze

lecką, wczoraj rano awanturowało się kil

ku pijanych mężczyzn. Po chwil: nadeszli

posterunkowi Białobrzeski i Meżdzyński,
którzy zamierzali jednego z najbardziej a-

wanturujących się pijaków Stan. Waryszew
skiego (Wileńska 41) zatrzymać.

Banda iuhasów Śmiertelnie
poraniła inżyniera z Warszawy

Tragiczny wypadek na wycieczce tury
stycznej sp otkał inż. Leona Giżyńskiego z

Warszawy. Inż, Giżyński ud ał się w Tatry
z narzeczoną i siostrą na kilkudniową wy
cieczkę.

Na stronie czeskiej koło Kiesmarku, w

chwili, gdy turyści zbliżali się do szałasu,
wybiegł zeń pies owczarski i rzucił się na

nż. Giżyńskiego,
Napastowany celem spłoszenia psa

strzelił kilkakrotnie z rewolweru
na postrach. Na odgłos strzałów z szałasu
wybiegli juhasi, uzbrojeni w siekiery i za
atakowali inż. Giżyńskiego, T u ry sta w e

własnej obronie oddał jeszcze
jeden strzał i trafił jednego z pasterzy,

który padł trupem.
Wów c zas rozwścieczeni juhasi rzucili

się na inż. Giżyńskiego, zadając mu ze wszy
stkich stron ciosy.

Obie towarzyszące inżynierowi panie
pobiegły na najbliższy posterunek policyj-

Sępolno
— Wielki pożar w Sitnie. W nocy na 31

lipca o oodz. 0,30 powstał pożar we wiatraku
Brandta Oskara w Sitnie — Wybudowanie.
Ogień z niszczył całkowicie wiatrak holenderski

o zapędzie motorowym, oraz 6todołę wraz z

maszynami rolniczemi i zbożem, wyrządzając
szkodę na sumę około 60.000 zł.

Przyczyny pożaru narazie nie ustalono, ist
nieje jednak przypuszczenie, że ogień po wstał
wskutek rozgrzania i rozpalenia się łożyska
transmisji od czego z ająć mógł się nagromadzo
ny tam pył. Dalsze dochodzenia w toku,

ny, celem wezwania pomocy. Przybyli żan

darmi znaleźli inż. Giżyńskiego meprzytom
nego z wielu ciężkimi ranami.

W stanie bardzo groźnym przewieziono
inżyniera do szpitala w Popradzie, gdzie
wałczy ze śmiercią.

W. stawił opór czynny. Rzucił się na

post, Meżdżyńskiego, bijąc go, zrywając na

ramienniki, niszcząc czapkę, oraz

usiłował rozbroić policjanta.
Ten ostatni zdołał jednak wyrwać się i w

obronie własnej wystrzelił najpierw dwa

razy w górę, a następnie również
dwa razy w stronę napastnika.

Jedna z kul ugodziła Waryszewskiego
w klatkę piersiową, druga rozbiła szybę wy
stawową w owocami B. Erlichmana (Stalo
wa 41),
Ranny upadł na chodnik i przed przybyciem

lekarza pogotowia zmarł.
Na ulicy zebrał się tłum, w którym po

dejrzani osobnicy zaczęli podburzać prze
ciwko policji.

Sytuacja stawała się groźna. Wobec te
go, przybył samochód pancerny z komendy
policji.

Stozwói miast
w os8rotfaEoa?eS Polsce

Według danych Głównego Urzędu Sta
tystycznego, ludność większych miast w

Polsce w dniu 30 września 1921 r., t. j. w

chwili pierwszego powszechnego spisu lud
ności w P-olsce, oraz w dniu 1 stycznia 1931
r. przedstawiała się następująco: Warszawa
w 1921 r. 937.000 mieszkańców, w 1931 r.

1,115.000 mieszk. (wzrost w ciągu 10 lat o

178.000); Łódź w 1921 r. — 452.000, w r.

1931 — 606 .000 (wzrost o 154.000); Poznań
w 1921 r. - 169.,000, w 1931 r. - 248,000
(wzrost o 79,000); Lwów w r, 1921 219 tys.,
w 1931 r. — 242.000 (wzr-ost o 23.000); K ra 
ków w r, 1921 — 184.000, w 1931 r. 212 tys.
(wzrost o 28.000); Wilno w r. 1910 181 tys,
(brak danych z r. 1921), w r. 1931 — 209.000

(wzrost w ciągu 21 lat o 28,000); Katowice

w r. 1910 — 43.000 (brak danych z r. 1921),
w 1931 r. — 131.000 (wzrost w ciągu 21 lat^

o 88.000); Lublin w r. 1921 - 94.000, w r.

1931 - 122.000 (wzrost o 23.000); Bydgoszcz
w 1921 r, - 88.000, w 1931 r. 118,000 (wzrost
o 30,000); Częstochowa w r. 1921 — 80 .000,
w r, 1931 — 114.000 (wzrost o 34,000); So
snowiec w r, 1921 — 86.000, w r, 1931 - ~

102, 000 (wzrost o 16,000) i wreszcie Biały
stok w r. 1921 - 77.000, w 1931 r. 100 tys.,
mieszkańców (wzrost o 23.000).

0 ji częstfellssils^w
sS*atelfiteS pdśireocsj

Od przyjaciół pisma naszego otrzymali
śmy nową pocztówkę z portu Nordkapp
(Norwegja) treści następującej:

,,Poland — redakcja ,,Dnia Pomorskie
go", Toruń Szeroka 11 Pomorze.

Nordkapp, dnia 26. 7, 1931 r. — Pierw'
sza polska zbiorowa wycieczka na S, S.

,,Polonja" przybiła dziś o północy szczę
śliwie do brzegów Przylądka Północnego i

zatknęła sztandar polski na szczytach Nord

kappu. W śród uczestników wycieczki jest
około 10 Pomorzan.

(—) Ks. dr. Dunajski, z Świecia n. Wisłą.
(—) Ks. Klin z Torunia,

a
Nauczycielstwo

Związek Strzelecki
Dnia 29 lipca t. j. w przeddzień zakoń-

czen'a kursów nauczycielskich w T-oruniu,
w których wzięło udział 450 osób odbyła
się w auli Seminarjum męskiego przy udzia
le wszystkich prelegentów i słuchaczy pół
toragodzinna konferencja na temat ideolo-

gji i pracy nauczycielstwa w Zw, Strzelec
kim .

Konferencję zagaił p. mjr, Sulik, kiero
wnik Państwowego Urzędu P. W, i W. F.

obrazując akcję Przysposobienia Wojskowe
go i Wychowania Fizycznego w ogólnym za
rysie, przedstawiając jej konieczności oraz

ogromne trudności w jej kontynuowaniu ze

względu na wielką liczbę organizacyj mło
dzieży jak i na głębokie zasadnicze róż

nice w poglądach na istotne zagadnienie ce
lówizadańP.W.iW.F.Wkonkluzjiwy
wodów p. mjr. Sulika wyłoń'ła się koniecz
ność unifikacji wszystkich zrzeszeń młodzie
ży w jedną — niepolitykującą — nieparla-

mentującą, lecz wychowującą na wzoro
wych obywateli żołnierzy organizacj:. Te

szczytne ideały dadzą się zrealizować w ca
łość jedynie w ramach organizacji Związku
Strzeleckiego, posiadającego najohlubniej-
sze tradycje oraz fachowe kierownictwo,
bowiem ste r organizacji trzymają w rękach
oficerowie armji czynnej.

Z kolei zabrał głos p, kpt. Koc okręgo
wy komendant Zw. Strzeleckiego przy DOK
VIII. przedstawiając genezę Zw. Strzelec,
oraz dominującą rolę, jaką o-rgan. ta odegra
ła w oswobodzeniu Ojczyzny z niewoli, two

rząc kadry legjonów.
Naczelne zadania Zw. Strzeleckiego z

przed wojny — wywalczenie Polsce niepod
ległego bytu kosztem wielotysięcznych 'o
fiar, złożonych przez najlepszych synów zo

stały spełnione; obowiązkiem Strzelców w

dobie obecnej jest ugruntowanie niezawisło
ści i rozbudowa terytorialna mocarstwowej

Polski, Nie wystarczy wychowywać mło
dzieży, która byłaby zdolna tylko do obro
ny gran'e, bo ten kierunek w rezultacie za
miast zdolności do bohaterskiego czynu uś
piłby czujn-ość szeregów. Przed młodym po
koleniem leży wiele problemów, których
rozwiązanie wymaga aktywnej i bohater
skiej postawy. Najważniejsze z nich to od
zyskanie i przyłączenie do Macierzy tych
terenów, które historycznie i narodowościo
wo powinny i. muszą do nas należeć. Tą
wielką misję dziejową — wychowanie kar
nych obywateli. żołnierzy, którzy wszystkie
interesy potrafią podporządkować intere
som państwa pełnić mus: szkoła i armja.

Gromcie oklaski złożone prelegentom
i podzięk-owania przez p, wizytatora Wi
śniewskiego wyraźnie świadczyły, jaka je
dnomyślność zrozumienia pracy w Związku
Strzeleckim cechuje o gół nauczycielstwa.

Cudne to Zakopane!
SwSeiisnpododa -

tfDpera fóftrslca - NalazsB tndio-
ztomtOw

(Korespondencja własna.)
Jest w Zakopanem pełnia sezonu — jest

wyjątkowa pogoda... W szystko śmieje się do

słońca, i szmaragdowa zieleń lasów, i zielona

toń jezior górskich, i szczyty T atr i

łąki ukwiecione... W szystko śmieje się i

raduje. Bo też rzeczywiście tak pięknej
i długotrwałej pogody dawno Zakopane o tej
porze nie miało.

Wszyscy, co tu z miast przyjeżdżają, powia
dają, że w Zakopanem jest wesoło. Bo pewnie,
jakże tu wobec cudów przyrody i przy tej
masie promieni słonecznych nie zapomnieć o

tych wszystkich troskach, jakie pozostawiło
się tam u ,,dołu". Mimo, że z powodu biedy cią
żącej nad całym światem w kawiarniach i na

dancingach nic leje się szampan, a nawet wino

strumieniami, jest tu wesoło i hucznie. Inna

rzecz, że pogoda wyciąga w dzień tłumy w oko

liczne dolinki, czy do Jaszczurówki, czy Kuźnic

i przez to czasem na ,,fajfach" niema prze
pełnienia — niemniej niech tylko przyjdzie
dzień nieco zmienny, werandy w kawiarniach

zapełniają się do ostatniego stolika, ba — stoł
ka. Jedne- tylko kategorii i najcudniejsza po

goda nie wyeiągnie w góry czy lasy, a to bry
dżystów.

Miłośnicy przyrody i obcowania z nią mają
tego roku raj na ziemi, tak jest tu cudnie i

bosko. Dnie, szczególnie koło południa, by
wają nawet upalne, ranki i wieczory, jak zwy
kle w Zakopanem i Tatrach, chłodne i rześkie.

Zresztą nawet i upał tutejszy, to nie ten miej
ski, gdzie mury i kamienie zdają się przypo
minać rozpalone dusze do żelazka, czy ka
mionki do nóg z wrzącą wodą.

Życie kulturalno-artystyczne w tym sezo
nie pulsuje wcale żywo. Do najpopularniej
szych rozrywek należy uczęszczanie n a kon
certy muzyki wojskowej (20-go p. p. z Krako
wa) w parku miejskim. Od tygodnia zapobie
gliwy dzierżawca kiosku kawiarnianego w par
ku zaprowadził nowość — dancingi na świeżcm

powietrzu, które cieszą się dużem powodze
niem. Mieliśmy tu już szereg występów arty
stycznych, do których przedewszystkiem zali
czyć należy niezwykle oryginalny i na wyso
kim poziomie stojący koncert Chenkina., o raz

gościnę (niestety jednodniową) teatru ,,Ate
neum" ze Stefanem Jaraczem na czele.

Największą jednak atrakcją w bieżącym se
zonie będą bezsprzecznie występy ,,opery gór
skiej" na wolnej przestrzeni, na tle wspania
łej scenerji Tatr. Terminy oznaczono na dnie

12, 13 i 14 sierpnia, a więc przed samym sa

mochodowym ,,Wyścigiem Tatrzańskim", któ
ry ma się odbyć w dniu 16 sierpnia. W roku

bieżącym wystawione będą ,,Halka" Moniuszki

i ,,Pomsta Jontka" Walewskiego. Udział w

przedstawieniach wezmą najwybitniejsi polscy
artyści operowi jak np. Lipowska Zathay,
znakomita orkiestra 20-go pułku piechoty
pod batutą swego kapelmistrza a inicjatora
,,opery górskiej" majora Schreyera, oraz chór

Towarzystwa Operowego z Krakowa.
Co jednak cieszy najwięcej ojców uzdro

wiska i wogóle przyjaciół tego podskalnego
gniazda, to niezwykle silny ruch gości zagra
nicznych — cudzoziemców. Na ulicach słyszy
się najróżnorodniejsze języki, począwszy od

sąsiedzkich: czeskiego, węgierskiego i niemiec
kiego, które siłą faktu najczęściej się słyszy,
a skończywszy na egzotycznych dla nas — ja
pońskim i hinduskim . Najliczniej poza Niem
cami, Czechami i Węgrami odwiedzają Zako
pane Francuzi, Anglicy, Belgijcaycy, Duńczy
cy. U tych ostatnich Zakopane cieszy się już
taką popularnością, jak St. Moritz czy Biar
ritz.

Znacznie ożywiony w ostatnim czasie ruch

gości i turystów zagranicznych w Zakopanem
przypisać należy intensywnej propagandzie,
jaką prowadzi od dłuższego czasu Zarząd Ho
telu ,,Bristol" na własną rękę lub też z zarzą
dem uzdrowiska w.snóluie. Z wybitniejszych

gości zagranicznych bawią w Zakopanem w tej
chwili pani Karolina van Dammelen, wybitna
holenderska aktorka i dziennikarka, która ba
wi tu dla turystyki i krajoznawstwa; dalej
głośna niemiecka powieściopisarka Irm a Kern,
która od trzech lat utrzymuje stały kontakt

z naszym światem literackim i często Polskę
odwiedza, a obecnie zabawi w Zakopanem dwa

miesiące; dalej dwóch włoskich dziennikarzy,
kilku pianistów i pianistek (uczniów prof.
Egona P etri) 1 t. d. Bawił tu przez tydzień
głośny japoński artysta-malarz Kirygaya dla

studjów folklorystycznych i malarskich. W

dniu 6 sierpnia zjeżdża do Bristolu na kilku
tygodniowy pobyt wycieczka Instytutu Socjo
logicznego z Westminsteru (Anglja). W wy
cieczce tej bierze udział 28 najwybitniejszych
osób instytutu, które będą w Polsce i szcze
gólnie w Zakopanem, przeprowadzać specjalne
studja.

Z wybitnych przedstawicieli polskiego świa
ta literackiego i artystycznego zjechali do Za
kopanego T. Asentowicz, Kamocki, Karol i

Feliks Szymanowscy, Kornel Makuszyński,
Bruno Winawer, prof. Chybiński, prof. Jachi-
tnecki i inni. A zatem świat ducha reprezen
towany jest dość mocno i tradycja lat da
wnych, która nadała Zakopanemu miano *let-

niej stolicy Polski" utrzymuje się nadal.
TCn.fnl
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Tragiczna śnilcrf 16 letniego chłopca
Istnieją obawy, iż z nastaniem sierp

niowych upałów rozwielmożni się sezon

śmiertelnych kąpieli rzecznych, obawy
tembardziej uzasadnione iż nijak wytę
pić nie można lekkomyśln. ludzkiej, a w

szczególności, nieprzemyślane i zgolą w

fałszywym kierunku ujawniane junac
two młodzieży. Nie pomogą przestrogi,
ostrzeżenia i nawoływania, nie pomogą
w makabryczny nawet sposób s'kreślane

wypadki utonięć, bowiem tak jak las

ciągnie ku sobie wilka, a narkotyk de
generata, tak igranie z niebezpieczeń
stwem życia zdaje się być przywilejem
niedającego się chwycić w karby rozsad

w nurtach kanału
ku fizycznie jurnego i rozpasanego cliło

pięctwa. Giną też dziesiątki nierozważ
nych chłopców, przyprawiając rodziców

łożących niejednokrotnie całą ich energ-

ję, myśl i uczucie w wychowanie dzie
cka, o ból, graniczący z szaleństwem, —

A ileż to w tak marnv sposób ginie in
dy widua.lizmów, już w zalążku niejako
olbrzymio ciekawie się zapowiadających
z których w przyszłości wyróść by mo
gły jednostki twórcze na wskroś uży
teczne dla społeczności.

Refleksje powyższe same przez się
cisną się pod pióro na wieść o tragicz
nej śmierci, w ramiona której z taką lek

Zakończenie kolonii wakacyingch
w Maronowie

D ubiegłą sobotę odbyło się zakoń*
czenie kolonij wakacyjnych dla dzieci
bezrobotnych, zorganizowanych przez
Związek Pracy Obywał. Kobiet z p.
dyr. Sicińską na czele.

Okres kolonij trwał przez cały lis
piec, a udział w nich brało 50 dzieci.

W budynku, położonym niedaleko
Koronowa, wynajętym przez Zw. P.
O. K., dzieci bezrobotnych spędziły
wiele miłych chwil, a że wyniki tego
bytowania by.y dobre, świadczy o tem

waga: każdemu dziecku przybvło oko*
ło8f.

Na zakończenie kolonij przybyli
liczni goście, mianowicie starosta pow.
bydgoskiego, dr. J. Bereta, prezeska
Pow. Zrzeszenia Zw. Pracy Ob. Kob.

p. Połniaszkowa, cbrowie Flachowie,
kpt. rez. W iśniewski z żoną, dyr. Sb

cińscy itd.

Dzieci, doskonale wyglądający, —

dziękowały organizatorom kolonij,
wręczając bukiety kwiatów p. staro*
ście drowi Berecie, pp. Polniaszkowej
i Sicińskiej.

W miłym nastroju spędzono ostał*
nie chwile przed rozejściem się dzieci.

Zw. Pracy Ob. Kob. w Koronowie
z p. Sicńiską jako prezeską dał jeszcze
raz dowód, że przy małych możliwo*
ściach można dobrze przysłużyć się
społeczeństwu, a zwłaszcza tej jego
części, którą skutki kryzusu najwię*
cej dotknęły.

ił Bgdgoshich Hłnnaclt
Państwowych

Młyny, Mające nad Brdą obok kościoła Far-

nego, na leż ały za czasów pruskiego zab orcy do

niemieckiej spółki handlowej. Po osowobodze-
niu Bydgoszczy prz es zły n a własność Skarbu
Pań stwa . Rząd wydzierż awił je firmie Poniecki,
Swoboda i S-ka. Spółka ta w roku 1928 zrze
kła się dzierżawy, wobec czego Skarb Państwa

zaczął administrować sam, oddając młyny w

użytkowanie Państwowych Zakładów Przemy
słowo — Zbożowych. Centrala tych Zakładów

znajduie się w Warszawie, zaś Oddziały w

Gdańsku, Bydgoszczy, Po znaniu i Lublinie. Od
dział bydgoski spoczywa w rękach energicz
nych kierowników pp. kapitana Kality i dyr.
Kańskiego. Rynkami zbytu produktów pszen
nych — według informacyj uprzejmych kiero
wników — są Anglja i Francja, zaś produktów
żytnich — rynki skandynawskie, duńskie i ho
lenderskie. Bydgoski oddział (jak i pozostałe)
jest przed siębiorstwem sko mercjonalizowanem,
płacącem wszelkie podatki i świadczenia spo
łeczne , a najgłówniejsze to to, że pracuje z

zyskiem.
Dostawcami są w 90% kupcy, reszta to pro

ducenci, przywożący zboże drobnic owo, w nie
wielkich ilościach. Wielki pro c ent dostawców

pośrednich tłumaczy się tem, że dają oni za
liczki producentom za towar jeszcze nie dosta
wiony, p odczas gdy Młynom Bydgoskim jako
instytucji państwowej, zaliczkować nie wolno.

Zaznaczyć należy, że Pań stwowe Zakłady
Przemysłowo—Zbożowe pracują bez jakichkol
wiek subwencyj ze Skarbu Państwa.

Bydgoski oddział ma trzy młyny. Jed en z

nich, największy, miele na dobę 50 tonn żyta,
drugi 30 tonn. Trzeci młyn wyrabia kaszę per
łową, jęczmienną i pęczak. Kasza perłowa, bę
dąc specjalnością Państw. Zakł. Zboż., za stępu
je z powodzeniem produkt zagraniczny, jakim
jest ryż.

W ubiegłym roku gospodarczym Młyny Byd
goskie były w pełni wyzyskane. Obecnie od kil

ku dni przeprowadza się remont maszyn i urzą
dzeń młynarskich. W połowie sierp nia będzie
już wszystko gotowe poto, by ruszyć p ełną siłą
turbin , poru sz anych potężnym żywiołem wody,

Joteł.

komyślnością rzucił się zam. przy ulicv

Nakiełskiej 3 16 letni'M arjan Pawlaczyk
Młodzieniec ów zażywając kąpieli w st*

rym kanale przy 5 śluzie zbytnio zaufał

swym umiejętnościom pływackim, któ
rem i chciał się popisać przed swymi to
w'arzyszami. Podpłynąw'szy pod wodo
spad śluzy Pawlaczyk usiłował przepły
nąć go. Porwany jednak przez nadzwy
czajnie wartki w tem miejscu prąd znikł

z okrzykiem: ratujcie pod pow'ierzchnią
wody. Kilku mimowolnych świadków

tragicznej tej śmierci chłopca w'śród
nich i pew'ien szeregow'iec zrzuciwszy o-

dzienie, wskoczyli z narażeniem włas
nego życia bez wahania w nurty kanału

jednak nadludzkie ich wysiłki nife zdoła
ły już z objęć śmierci ,,wodnej" wyrwać
tragicznego łekkoducha. Nad brzegiem
kanału zjawili się zaalarmowani wypad
kiem rodzice topielca. Nawet pióro Ho
mera czy Szekspira nie zdołałoby opisać
tej gehenny rozpaczy i bólu. jaka rozpę
tała się w przeoranych męką życia ser
cach obojga starusz'ków. Matka tragicz
nie zmarłego osunęła się zemdlała na

ziemię a ojciec jak'by nie zdawał sobie

spraw'y z ważkości tak nagłej i niespo
dziewanej śmierci svna, w'odził błędnetn
okiem dookoła jakby szukając wytłóma-
czenia incydentu. W reszcie zdołano wv-

dobvć z wodv zimne już tylko zwłoki

Pawlaczyka: Wszelkie próby przyw'ró
cenia go do życia spełzły na niczem. —

Odszedł we wiośnie życia sam, w 'yzywa
jąc śmierć,

Oby powyższy wypadek podziałał pO
wściągliw'ie na nieokiełznane tempera
menty młodzieży. Nie w'olno bezkarnie

igrać z żywiołem, chociażby za cenę nie-

utrzymania prestiżu w oczach dziesięciu
czy dw'unastoletnich pędraków.

Pod koniec należy w jaknajostrzej-
szej formie napiętnować niesumiennego
zbydlęconego złodzieja, który korzy'sta
jąc z ^ego, iż uwaga wszystkich na brze

gu kanału zajęta była skrzętną akcją ra
tunkow'ą bezimiennych bohaterów' skradł

mundur owemu żołnierzowi, który goto
wością niesienia pomocy bliźniemu za
dziw'ił wszystkich. Przykre to ale praw
dziwe — obok szczytnego, całopalnego
altruizmu włóczy się jak cień obleśne

zbydlęcenie charakteru i plugawe wyja
łow'ienie sumienia.

U w a
^

a i%a fafsiffiScaia?
Jak donoszą pojawiły się w mieście 5 i 2-

złotów'ki o wad'z'e o wiele lżejszej, niiż ipmw*
dziwę. Różni'ca w w'adze dochodzi czasem dc

30 proc.. N ie ulega wątpli'wości, iż są to spryt
nie wykalkul'owane falsyfika'ty i jakkolwiek
metal pod w'zględem stosunku ilościowego ró.

wna się metal'ow'i z którego sporządzane są

praw'dziwe monety zlotowe, to jednak mniej'
sza waga przysparza fałszerzom d'uże zyski.
Należy więc zważać b'acznie na ciężar 2* i 5*
złotówek i niaprzyjmowiać lżejszych, jako ił

Bank Polski tych ostatnich nie akceptuje.

BYDGOSZCZ

Kalendarzyk rzym.-kat.
Wtorek Dominika

dred a NMP. Śnieżna

j — Dyżur aptek. Od dnia 3 do 9 sierpnia
'W . 'włącznie: Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska

1,30, tel. 385; Apteka przy pl. Teatralnym, Mar

szalka Focha 43. tel. 19-62.

— Muzeum M iejskie: przy Starym Rynku
otwarte codziennie od godz. 1 0 -16-tej w nie
dzielę i święta od godz. .11—14 -tej.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
js
|J Dziś, wtorek i środa świetny reportaż krynti-
'Balistyczny — sztuka Edgara Wallace'a p. t.

Nieuchwytny".
Czwartek po raz ostatni (w teatrze) ,(Krysia

Leśniczanka''.

Nowa świetna operetka. W Teatrze odbywa
ją się intensywne próby, w przygotowaniu b o
wiem jest operetka Emmericha Kalman'a p. t.

,,M anewry jesienne", która wejdzie na afisz

w sobotę, 8 sierpnia.

Teatr Rewji ,,Uśmiech Bydgoszczy"
z powodu wyjazdu na gościnne występy do

Gdańska i Grudziądza dziś nieczynny. Wobee

niezwykłego powodzenia znakomitej rewji p. t .

,,Parada gwiazd" dyrekcja postanowiła grać ją
jeszcze przez środę i czwartek, tak że zapowie
dzia na premjera satyrycznego wodewilu p. t,.
, , P a n m inister na inspekeji" odbędzie się dopiero
w piątek 7 b. m. Zarówno w obeenie granej
rewji, jak i w piątkowej premjerze bierze udział

niezrównana diva, p. Lucyna Messal, oraz ulu
bienie c Bydgoszczy, p. Witold Rychter. Wode
w il ,,P a n minister" grany był dotychczas we

w szystkich większych miastach Rzplitej i budził

wszędzie sensację swą ostrą satyrą i szampań
sk im wprost humorem. Zamówienia na bilety na

premjerę przyjmuje księgarnia p. N. Gieryna
(pl. Teatralny 3), gdzie również można nabywać
bilety na wszystkie dni tygodnia.

REPERTUAR KIN.

Nowości; wyświetla afcywesołą komedję p.

t. nBozkosze gościnności" z Buster Keatun'em

w roli głównej. Stek momentów napinających
nerwy widza obserwującego zwyczaje krwawej
zemsty w Stanach Zjednoczonych Ameryki za

dawnych czasów oraz wspaniała gra króla komi
ków Bustera predestynuje ten obraz do rzędu
filmów historycznych. Komedja kończy się
jjhappy end'em ".

Kristal: wystawia dramat dzikiej, żywioło
wej córy stepów, która po raz pierwszy poznała
jniłość. Ukażą się Lnpe Velez, Monte Bluei Grant

iWithere w filmie p. Ł ,,T ygrysica". Drugą
Część programu zapełni nadzwyczaj ciekawy i

emocjonujący obraz p. t . ,,Kobieta na Marsie",
dramat nieporozumień, które hańbą okTyły nie
winną dziewczynę. Obraz częściowo w kolorach

w którym pokazana jest niebywała rewja ty

Sięcy girlsów z Luizą Pazendą i Aleksandrem

Cray'em.
Marysieńka: wyświetla wspaniały film, cie

szący się zasłużonem uznaniem p. t. ,,Kochan
kowie".

Corso: dziś zm iana programu.

Zmżasifć*
— Ostrzeżenie. Szkoła Podchorążych dziś

'dnia 4 b. m. na strzelnicy bojowej w Jachcicach

przeprowadzi ostre strzelanie bojowe. Drogi pro
wadzące w kierunku terenu zagrożonego będą
strzeżone przez wartowników wojskowych.

— Budujmy Okręt Bydgoszcz-Kujawy. Okrę
gowy Komitet Ploty Narodowej podaje, że

udziela informacyj każdego dnia i przyjmuje za

pisy na członków Komitetu w sekretarjacie okrę
gowym Magistratu — Ratusz, pokój 25, telefon

nr. 600-605.

Królica policyjna
— Amatorzy jabłek. Gołębiewski Walerjan,

zam. przy ul. Aleje Mickiewicza -4, doniósł, że

w nocy na 1 bm. nieznani sprawcy weszli do

jego ogrodu i skradli 2 centnary jabłek war
tości 50 zł.

— Znikł zegarek. Florczak Stefan, zam. przy
ul. Wincentego Pola 4, zgłosił kradzież kieszon
'kową zegarka męskiego wartości 20 zł.

— Rowery giną. Rosa Franciszek, zam. przy
ul. Gdańskiej 93, zgłosił kradzież zwykłą jedne
go roweru męskiego wartości 140 zł.

— śmiałe włamanie. W nocy na 2 bm. do
konano kradzieży z włamaniem do zakładu fry
zjerskiego Groszenika Ryszarda przy Zbożowym
Rynku 5, skąd skradziono 20 zł. gotówki, 8 ma
szynek do strzyżenia włosów, 3 brzytwy, 2 nowe

szczotki do włosów, 3 pędz'ie, 2 lornetki w czar
nej oprawią, 3 bute'lki płynu ,,W egetal" , 7 bu
telek laku do paznokci, 6 butelek perfumu i pa
rę binokli, w ciem nej eelulojdo'wej oprawie. —

' 1ęiiia wartość 5 0 zł.

— Kradzież. Jahr Willy, zam. przy uł. Dwor
cowej 45, 'zgłosił kradzież części rowerowych ze

składu przy ul. Petersona 4 na ogólną sumę

400 zł. Podejrzany jest D. z ul. Kościuszki.

— Targi na Rynku okazją dla złodzieji. Sy-
m icik Berta, zam. przy ul. Jagiellońskiej 58, zgło
siła kradzież portfelu z zawartością 50 zł., książ
kę domokrążną i świadectwo przemysłowe. Kra
dzież została dokonana przez nieznanego spraw
cę podczas targu na Starym Rynku.

— Napad uliczny. Kotas Ludwik, zam. przy
ul. Grodzkiej 15 zgłosił, że w drodze do domu

na ulicy Kącik w dniu 2 bm. pomiędzy godz. 1

a 2 w nocy został napadnięty przez kilku jemu
nieznanych sprawców. Jeden z nich uderzył go
w głowę tak silnie, że upadł na ziemię, a pozo
stali sprawcy wykorzystując ten moment, skra
dli jemu portfel z zawartością 168 zł. gotówki.
Po opatrzeniu przez lekarza dyżurnego udał się
Kotas do własnego domu.

— Bandytyzm ., Nieznani sprawcy włamali

się do mieszkania Herke Wandy, lat 76, zam.

przy ul. świeckiej. 6 i pod groźbą zrabowali jej
650 zł.

— Zabezpieczyli się na zimę. Nieznani spraw
cy włamali się do piwnicy Ernsta Beckera przy

ul. św . Trójcy 10, skąd skradli 2 futra i jeden
płaszcz ogólnej wartości 600 zł.

— Bieliznę kradną. Steek Teresa, zam. przy
i u'l. Karpackiej 29, zgłosiła kradzież z włamaniem

do komórki, z której skradziono jej bieliznę war
tości 150 zł.

— Bójka bezrobotnych. Mucha Jan i Stefan

z baraki 10 przy ul. Dwernickiego na tle oso
bistych porachunków poranili ciężko butelką
Brzezińskiego Józefa — również z barak przy
ul. Dwernickiego, którego pogotowie ratunkowe

odstawiło do lecznicy miejskiej.
t — Ujęto: 5 osób za kradzież, 4 za opilstwo,

1 za oszustwo, 2 za ciężki uraz cielesny, 1 po
dejrzaną o morderstwo, 1 za włóczęgostwo, 8 za

przekroczenie przepisów obyczajowych.

Ktuctż (ow ariiisiw
— Zarząd Związku byłych Zawodowych W oj

skowych zawiadamia, żc miesięczne zebranie K o
ła Bydgoszcz odbędzie się dziś 4 b. m. o godz.
20 -tej wieczorem w restauracji pod ,,Lwem" w

miejscu, ul. Marszałka Focha.

— Baczność! Dziś we wtorek o godz. li-tej
przed południem odbędzie się na sali restauracji
pod ,,Lwem" przy nl. Marszałka Focha 4, zebra
nie bezrobotnych pracowników umysłowych. --

Wstęp tylko za okazaniem legitymacji, wysta
wionej przez Sekretarjat Komitetu.

— Zebranie informacyjne Zw. Legjonistów na

zjazd w Tarnowie odbędzie się w czwartek, dn.

6 b. m. o godz. 20-tej w łokalu Rady Okręgowej
B. B. W. R. przy ul. Mostowej 6.

Wojowniczą ifl%icie
Wi'downią niesłychanej awantury byl one*

gdaj ogród Teatralny do którego weszło 2

oso'bników, znajd'ujących się ew identnie ,,pod
dobrą ciatą".

Obaj zaprzedani alkoho'lowi rycerze za'żą
dał: podania sobie wódecziności. Z wykona*
niem zlecenia nie sipieszyłi się ke'lnerzy, nie

mając zamiaru — zresztą ca'łkiem słusznie'

dolewać oliwy do ognia. Opór kelnerów

rozjuszył a'lkohol'ików do tego stopnia, iż do*

byli n'oży, by tym argumentem wyje'dnać so*

b ie p osłuch u kimąibrinych kel'nerów. Zaąlar *

inowama p olicja wiele miała amfo.irasu, by o'bu

zawadjaków uspokoić. Po różnych ceregiel'ach
i licijnie przez zam roczonych obywa'teli sza'fo*

wanych wyzwiskach i przekleństwach udało

się posterunkowym o'bez'w'ład'n'ić aw'ainftfurmi-

ków i skutych w kajdanki odwieść karetką po

licyjną do aresztu. Ziółkami temi okazali się
Franciszek Ziółkowski, zam. przy Nowodwor
skiej 11 i Anastaizy Mamla, zam. przy u'l. Ru*

jawskiej 9i. Tak więc publicz'ność w katwiar*

ni Teftfrdhłej prze-żyw ali na'dprogramowo nie*

lada em ocję i gaudhiim.

Htidujmii
flotę Narodową
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iC samarytańską
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Notujefny nagie fa'kty: Przed kil'ku

dniami, jak o tem już donieśliśmy padł
na ulicy z głodu i wycieńczenia pewien'
52 letni osobnik, ubiegłej zaś Soboty zda

rzył się identyczny wypadek na PI. Tea
tralnym, którego ofiarą padł bezrobotny
i bezdomny Szlame Kranc. Nieprzytom
nego biedaka przewieziono do przytułku
dla bezdomnych, gdzie umożliwiono mu

napełnić od kilku dni próżny żołądek ta
lerzem ciepłej zupy i chlebem,

Tyle tylko mówi kronika. Sens głęb
szy, ukryty w kilku powyższych wier
szach trzeba dopiero wyłuskiwać, odpo
wiednio naświetlać by wrył się namacal

nością swej ponurej istoty w mózgi sy
tych. z jakąż łatwością przechodzących
nad ,,takiemi historjami" do porządku
dziennego. Że tam ktoś zemdlał z głodu
— to zapewne przykre dla dotkniętego
głodem, ale znowu nie takie zasadnicze,
by poświęcać wypadkowi temu więcej
czasu niż potrzeba na kiwnięcie ,,litości
wie" głową - zdają się kalkulować

egoistyczni snobi, ludzie mogący przy
najmniej 3 razy dziennie mniej lub wię
cej wystawnie i luksusowo oddać się
rozkoszy jedzenia. Otóż to desinteresse-

ment sprawami najżywotniejszemi bliź
niego jest może bardziej zatrważającym
objawem niż sam casus wycieńczenia z

głodu. Dowodzi ono przedewszystkiem
zaniku najelementarniejszych zasad już
nietylko miłości bliźniego, ale i współ
czynnika społecznego, który to zanik w

konsekwencji doprowadzić może z cza
sem do niebezpiecznego rozkładu pod
staw życia zbiorowego. A czem to pach
nie — przykładem rozprzężenie w Chi
nach i takież rozprzężenie, acz utrzyma
ne jeszcze w karbach żelaznej dyscypli
ny, w Rosji Sowieckiej. Już w czasach

starożytnych a bardziej jeszcze w śred
nich zdawano sobie zupełnie sprawę z

aksjomatu, iż głód jest najgorsiym do
radcą to też starano się najrozmaitszemu
sposobami wyrugować go z powierzchni
ziemi.

W tym celu zakładano specjalne kla
sztory, w których przytułek znajdywali
ludzie biedni, tworzono t. zw, sekty jał-
mużników, których celem było m. in.

karmienie głodnych, nakładano na boga
czy specjalny haracz, nie wspominając
już o przepięknym, staropolskim zwycza

ju odziewania gołych, żywienia głod
nych. Miłosierdzie to acz nieujęte w spra
wność organizacyjną, pełne romantyzmu
i poniekąd wzniosie pojętego altruizmu,
było znakom item remedjum ną nędzę —

pozwalało ułomnym, starcom 1ub z in
nych jakich przyczyn nie umiejącym za
robić na swe życie, długie lata utrzymy
wać się na powierzchni i n:e ginąć w

sposób najdolegliwszy i może najbar
dziej hańbiący — to jest z głodu.

Czyżbyśmy dzisiaj ludzie XX wieku
mieli się cofnąć kulturą serca aż w

czasy paleontologiczne, gdy człek zda
niem Darwina był jeszcze przyrodnim
bratem małpoluda? Bo jakżeż inaczej wy

tłómaczyć -tą powszechną obojętność na

niedolę ludzką. Jeśli obecne czasy me
chanizacji życia wyżeniły z nas ów ro

mantyzm miłosierdzia, to przynajmniej
zrekompensowały go darem organizacji.
Dziś pozwolić sobie możemy ,na celowe

zorganizowanie miłosierdzia dla bliźnich

drogą opodatkowania wszelkich imprez
zabawowych, bądź to drogą dobrowolne
go choćby minimalnego opodatkowania
się,bądź wreszcie drogą nałożenia przez

miejskie władze fiskalne dodatku do po
datku obrotowego w mikroskopijnym
wymiarze, powiedzmy 'h proc. Dałoby

to w sumie niezawodnie kilkatysięcy zł.

miesięcznie, które starczyłyby aż nadto

do zaoszczędzania mieszkańcom tak bu
dując. widoków jak słanianie się na uli
cy z wycieńczenia głodowego.

Trochę dobrej woli, a zaradzimy złu.

Temat do dyskusji szeroki. Prosimy na
szych czytelników o wzięcie w niej udzia

łu a może wykuje się z niej owoc chary
tatywny ku chwale bożej i pożytkowi
bliźnich.

Stozbiislowa sieci wgstecląftawef
w Bgdgoszczg

Miasto nasze z każdym rokiem roztbu-do

Wuje się cora-z bardziej i' coraz więcej przyby
wa mm mieszkańców, w związku z tem magi*
strat ma wciąż nowe kłopoty, wiskutek kon-ie*,
caności rozszerzen'ia sieci kanialłiza-cyjm-e-j i

wo-dociągo-wej,

Dotychczasowa stacja pomp, zbudowana

za czasów ni-emieckich była o-blicz-ona w swej
wydaj ności n-a po-trzeby 60.000 mie-szkańców.

Tym-czasem w niespełna 12 lał ludność w Byd
goszczy wzrosła o hlisko 100 proc. dochodząc
do ilości 118.000.

Sprawa kanalizacji i wodociągów stała się
tembardteiej p-alącą, że do ob szaru miej-skiego
zostały włączone liczm-e przedmieścia, na k-tó*

rych jest konieczn-ością przeprowadzenie siec?

wodoci-ągow-ej. Stacja p omp na-to-miast, umie*

s-z-czona w le-sie za przejaz-dem kolejowym, —

pracując z Calem natężeniem s-iłą trzech ma**

szyn, wtłacza do wie-ży ciśni-eń bar-dzo matą
il-o-ść w ody, zapełn-iając basen n-a Wzgórz-u Dą
browskie-go zal-ed-wie do wysokości kilku-dzi-e*

si-ęciu centyme-trów. N a szczęście tym-czaso
we zapotrzebowanie wody jes-t takie, że st-a*

cja pomp m oże p-o-doł-ać k-o-nsu-nicji doty-ch-cza
sowych odbiorców, z chwilą jednak gdy zo*

sta-ną dołączone nowe obszary zasila-ne w wo*

dę do picia , n-astąpi koniec-zność wybudowa*
n-i-a nowej stacji poimp i filtrów. Do tej chwili

bowie-m, w-o-da d-ostarczona d'o mi-eszkań jest
ź-ró-dlana, łub c-z-ęściowo p odsk órna wy-sysa-na
z szere-gu studzien ek za-silający-ch, poło-ż-onych
dł-u-gi-m szeregiem na przes-trzeni o d Rynk-owa
aż do Brd-yujścia. W oda ta, jako higjeniczmie
czysta nie ul-ega od-każe-ni-u i jedynie p-rzefil*
tr-owama dost-aje się do rur wo-doci-ągowy-ch.

T o też , gdy z-aj-dzie potr-zeba skorzysta-nia
z większe-j ilości wo-dy (c-o m-a nastąp-ić w naj
bliższym czasie) m-iasto z-m-uszone będzie czer

pać ją z W isły i wów-cz-as koniecz-nością hę*
dzie wybudo-wanie no-wej stacji pomp i fil*

t-rów, któreby wodę Wiślaną czyni'ły zdatną
dio picia.

Troska więc o przys-zlą roizbuidowę si-eci

wo-dociągo-wej j-est, o-bok sprawy bezrobocia,
n-a-jw-iększą bolączką magistratu i już pr-a'wd-o*
p-o-do-bnie w najbliżs-zych latach mia sto przjr*
stąpi do b-udowy nowych filtrów i pomp, —

któreby po-dawały wodę z W isły do użytku
cora-z więks-zej ilości mie-szkańców . N a razie

magi-strat przeprowadza kanalizację prze-d*
mi-eść, po-nieważ sprawia przys-złego ro-zwo-j-u
sieci wo-dociągo-w-ej ściśle jest związa-na z u*

pr-zedniem ure-gjulow-aniem kanali'zacji.

Co słychać w Solcu
Malawskim?

- Zabawa taneczna urzą-dzona przez Pol*

ski Bia-ły Krzyż w ub. sobotę w sali Ho-telu

Wi-elko'polskiego pod' pro-t-ektoratem prez e sa

dyrekt-orowej Cz-aczkowej i wiceprez e s a bur*

m i strz a Peilplińskóego, z gromadziła praiw-ie ca*

le miejscowe oby-w-a-teilstwo wraz ze sztabem

pp. ofic erów i akad-emi'ków przebywa-jących
już miesią-c cały u nas n-a wywczasach obozo
wych. P'ozatem za(bawę zaszczycił swą obec*

nością p. starosta Dr. Bereta z Bydgoszczy,
jak równ-ież wiel-e osób, popula-rnie w Salou

zwanych ,,1-ctnii-kami'1. Ponie-waż wszys-cy woj*
sko-wi m ają jakąś słabostkę do sol-eczan, ~

w przejeździć zahaczył również o

n-aiśzą zabawę p. pułkownik Ostrowski z nul*

żonką z Wa-rs-zawy. W śród na'der miłego na*

stroj-u i powodzi kwiatów (k-aż-dy wa-l-czyk a

kwia-tami) zab awiono się aż do... późn-ego rafn

ka. Łącząc pł-ękme z pożyteczmem, czysty zysk
di,a PBK. wyniósł około 300 złotyoh.

— Nowe utojska — a to bataijon łączności
przybył w sobo-tę dnia 1 'bm. do nas-zego nota*

sta - tak że łącząc i'lość mieszk-ańców cywil
ny-ch i wojskowy-ch, l'iczba lu-dności wzrosła
do prawie 8000 osób. Podobno zupełnie po-
ważn-ie nosi się p. starosta Bereta z zamiarem

przeniesienia starostwa powiatowego z Byd*
goszczy do Solca. Niby na początek, jako dla

miasta uniwersyteck'iego, jest to nie wiele i -

ale zawsze, zanim zaidecydiowane będzie prze
niesienie województwa -do Solca, kąsek dla

naszego grodu wicalc smaczny. Viv-ant seąuen*
tes! A możeby tak zl'ikwido'waną Dyrekcję
Lasów w Bydgoszczy — przenieść takie do

Solca? Ach wtedy naprawdę, Koronowu ozy

Fordonowi, ba nawet samej Bydgoszczy -

Sole-c mu-siałby stanąć kością w 'gardle!
Tymczasem, zadowolen'i z tego, jak i co

jest i co ma być, przygotowywtuje się nasze

miasto na, najbli'żs'zą sobotę, którego to dnia

odbędzie się uroczystość ku chwa(le 17 letniej
rócznłicy wymarszu pierwszej kadry Wojsk
Pol-skich do walk-i z zaborcą. P o u-roczystej
Akaóemji, o-degraną z-ostanie przez zespół a*

matorski Związku S-tnzelieckiego krOtochwila

żałnie-rska, o-snuta na tle w alk z bo'lszewika*
mi w sierpniu 1920 ro'ku poczem odbędzie się
ziaibawa. Ki

Sensacyjny zwrot w procesie
o morderstwo śp. ks. Kokowskiego

Kilka miesięcy temu pi-saliśmy o ska-zaniu

morderców Stolca i Ptaka pi-erwszego n-a 15
l-at ciężkie-go więzienia, drugi-ego zaś na do
żywotne więzienie. Poni-eważ tak ze strony
oskarżonych, jak i prokuratora przeciw wyro*
ko-wi zaa-polowano, prze-d kilko ma dniam-i to*

czyla się ro-zprawa w sądzie apelacyjnym w

Poznaniu. Rozprawie przewodniczył s-ędzia S.

A. p. Womis-ch, oskarżycielem pub-li-cznym był
p-rokurator p. Haber. Oskarżeni których do*

prowadzo-n-o z więzienia z Rawicza m.eli obroń

ców z urzędu. Ptaka br-o-nił aplikant Garszyń
ski:, Stołza aplika-nt Prauss. Po odczytaniu ob*

szernego aktu oska-rże-nia sąd przy-s-tąpił do ba

dania o-skarżony-ch. Z Ptakiem trudna sprawa
bo symuluje , al-bo je-st warjateim, gdy-ż na

wszy stkie pyta-nia za-da-wa-ne mu prz-ez prze*
wo-dniczą-cego odp owiada st-ałe: ,,jes-tem mi*

nistre-m woj-ny1'. N a pytanie co ma na swo-ją
obronę wogóle nie odpowiada i toczy błędny-m
wzroki-e-m po s-ali rozpra-w. D-r-u-gi o skarżo ny

Stolz, ze-znający fata-lną polsz-czyzną, n-ie przy

ftferzeiftic
W u-b. niedzielę o go-dz. i6,40 na rogu ulic

Śniade-cki-ch i Pomorski-ej zderzy ły się dwa
osobowe samochody, jadące w bard-zo s-zyb*
kiem tempie. Można sobie wyobrazić siłę zdc

rżenia, g-dy się zważy że samo-chód, jadący

uli-cą Śniadeckich, kie-rowa-ny prz ez sz ofera

Fechtfnanna Edwarda, wywrócił się do góry
koła-mi. Kierow-ca, widząc, żc śmi-erć, a przy*
naj-m-niej kalectwo je st nieuniknione. Błyska*
wioznym skokiem znalazł się na bruku obok

samo-chodu. Obeszło się bez wypadku w łu*

dziach , aozkolwlek caly te-n karambo-l mógl
iprzy-b-ać roz-miary poważnej katastrofy.

W ogóle zderzan-ia się rozmai-tych w-ehiku*
łów jadących ul. Śnia-de-ckic-h — z wyje-żdża-
ją-cemi na-g-le i bardzo często bez dawania sy*
grw-lu z boczny-ch uli-c — są w osta-tnim cza*

sie kilkakrotn-ie notowane w k-ronika-ch poli*
cyjnych. Kierowcy samo-chodów, motocjddi

Iwizględnie wo zów po-winni so-bie uprzyto-mnić,
lżę ulica ta jest głó-wną i wjeż-dżać na nią wal*

I io w tempie zw-olraionem do mi-ni-mum.

Żgcie k attn riT9K w BydHoszczg
Nie wiąćńm-o c-zy należy to przypi-sać latu

czy ogólnej stag-na-cji, — czy też wreszcie bra*

k-ow-i za-i-ntere-sowa-nda, ale o-d dawna już nie

n-otow-ało si-ę takieg o za stoju w ży-ci-u kultural*

ny-m naszego miasta, jaki jest o-becnie.

Jeśli się j-e-st na przedstawieniu w 'leatrzc

to 'frekwe ncja te-go najpiękniej-szeg-o i najpo*
żyteczniejs zeg o ośro-dka życia kultura-l-nego
przed-sta-wia się tak ni'kle, że aż... w styd. N a

pre-mier-ach b ywa 50 maksimu-m 80 osób i ac-z

kolwiek artyści dziękują za h-ucznc nieraz o*

kla-ski, z-dają się być w pro st zgors-zeni tak

ska-ndaliczni-e male-m zainteresowa-nie-m sztuką
sceniczną. Nie ch-cemy już mówić o oo-dzi-e-n*

nych prze-dstawieniach na których zale-dwie
30 do 40 osób reprezentuje o-gół bydgo-skiego
społeczeństwa, mimo żc zespól teatra-lny do
kła-d-a wszelkich starań, by nietylko zadowo*
łić publiczność a-le i dać jej pewny , pogląd-o*
wy o-bra-z głębokich wstrząśnień nurtują*
cych w głębi dusz ludzkich.

Niewiększc zainteresowa-nie budzą księgo*
zbiory tak bi-bljoteka miejska jak i prywatne,
zawierają-ce niemałą ilość arcydzieł pióra; —

ilość osób korzyst-ający-ch z lektury w po-równa
ni-u do o-gólnej li-c-zby mie szkańców j-est tak

malą, że przyn-osi to w styd naszem-u mia-stu,
gdyż liczba przeczytanych ks-iążek jest ponie
ką-d wskaźnik'iem życia umy-słowego. Tytncza*
sum wszystkie bibljoteki i wypożyczalnie ksią
żek no-tują w tym kicrum.ku niebywałą o-b-ojęt*

1mość

W mieśc-ie odczuw a ;si-ę równie-ż o-l-brzym-:
b rak życia kidturałn-o-stoiwair.zyskieg'0 . O ile

da-wniej odbywały się zebrani-a różnych kól o

cela-ch propa-gujących kulturę duchową, o tyle
teraz, pomijając sezo-n wakacyjny, nie widzi

się ża-dnyc-h wysi-łków w tej d-zie-dzi-nie. Cal-o*

k sz tałt rozrywek ,,k-ul-tura!linyoh" mieszkań*

ców w Bydgo-szczy polega na u-c-zęsz-cza-niu do

kin , na rewje , n-a dancingi, ora-z wyciec-zki
na p-laże podmiejskie . N ie mówiąc ju-ż o sze-r
sz ym ogó-le, k'tórego zakres i ki-eru-ne-k za-im-tc*

rc sow ań je-st z-goła' o-dmie-n-ny, na-leży s-twi-er*

d-zić, że 1 t. zw. intelig-encja - ,,sól życia d-u*
'

ch-owego" - niezbyt jakoś garnie się ć-o szcr*

szej ku-ltury. Nie można bowiem nazwać ży*
ciem kulturalnym przesiadywani-e w tym czy

innym klubie , sp-ędzając . c-za-s p-rzy mo-dny-m
brydżu.

Jeś-li natomiast p-rzyjrzy-my si-ę akcji w

ty-m ki-eru-nk-u wśród Niemców na terenie na'
sze-go miasta, to z przykrością zauw-ażymy, ż-e

wśród nieli zaiiin-tcre-s-owa-ni-c kul-tu-rą i sztuką
ojc-zys-tą, ora-z ruchem biblj-o-graficzny-m j e st

stos-unkow-ó tak duże że m-ożemy z nich brać

przykład. Zo swej stro ny możemy zwrócić

uwa-gę na to żc obok silnie propagowanej i

wciela-nej w życie i-dci wycho-wa-nia fizyczne*
go nic m-niejszy naci-sk trze 'b a kłaść na wy*
chowanie duc-h-owe, z-wł-a'sz-cza mlcd-zieży, by
n ic mó-wio-no. że u P olaków je-st ,,w z-drowym
ciele '— zdrowe... ciele''.

m aje s-i? do zarzuca'nego miu czynu i stanoiw-
czo twierdzi, że w ćln-i'u, kieoiy mordens-two zo

stało popełnio-ne, wogóle z ośk. Ptakiem się
n ie widział. Co do zez-n-ań, złożonych w Bytd*
goszczy, to twi-er'dzi Stolz, że zostały one wy*
miuszone prizeiz b adającą go poli-cję.

P-o p-r'zesłu'chaniu nastą(pił w ro-zpra-wie sen

s ac yjn y zw-rot. M-i-ano-wi-c'ie obro ńc a Stołza, ~~*

aplik-an-t Prauss, win-iósł o odro c z eni e ro-zpraiwy
oele-m p-rzesłuicha-nia nowych świa-dków. Mają
nimi b yć : K-amiński Kazi-mi-erz (Bydg. Szcze*!
cióska 7) na ok'o-liczn-ość, że 31 stycznia 1930,
,tj w dni-u popełni-enia morderstwa przebywał
między godzi-ną 9 a 12 w restauracji oj-ca Ka**

m-ińskiego w Bydgoszc-zy, dalej żo-na Stołza,
Aleksand-er Owsiń-ski (B. Szpita-lna 7), Zyg*
fry-d i Zyg-mu-n-t Pe-szke również z By-dgo-s-z-czy
na okolicz-n-ość że w p'o-czą-tk-u kwietn ia 1930

n-i-ejaki Sadowski miał i-m się przyznać do za
m-ordowania k-s. Robowskle-go oraiz twie-rdzić

że Stolz jest niewinny i wogóle w Sa-dkach'

ni-e był. Na świa-dka powołano również Ger
trudę”Bart z By-dgo-s-zczy, wobec k-tóre-j Sa*
dow-siki przyzn-a1 się d-o p op ełnio neg o morder*

stwa.
Do wn-io'sk-u tego prokurato -r p. Maiber

przyłączy-ł się, ze s-wojej zaś stro-ny wnió sł o

przesłuchanie go-spodyń: zamor-dowa-nego, -

która według twierdzeń obrońcy Stołza -

miała utrzymywać z Sadowskim bliższe sto*

sumki i żc o-na ułatwiła m-u do-stęp do p-le*
banji w Sad-kach.

P. Prokurato-r w swojej mowie podkreślił,
że zas-ta-nawiają-ce jest fo, że gospodyni, śpią
ca w pobliżu sypialni śp. ks. dziekm a Robow*

skiego nie słyszała 4ch w pewnych odstępa-ch
p-o sobie następujących strza-łów rewolwero*

wy-ch.
'

Sąd po kró-tkiej, naradzi e pos-tanowił ąpra*
wę przeciw ohu osk(arżonym odro czyć .

Po ro-zprawie zade-cydo-wano osk. Pta-ka

p-o-ddać ba-daniom p sychjatrów w je-dnym z

krajo-wych za-kładów dla u-my-s-łowo chorych
zaś sku-tego w kaj-dana-ch Stołz a o-d-stawie p od

s-il-ną eskortą z powrotem do d-o-m-u karnego
w Ra-wi-czu. O wy-niku następnej może już de*

cydującej rozpra-wy nie om-ieszkamy czyte-ł-
donie'ść.-
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, DŹWIĘKOWE KINO wznowienie jednego z najpiękniejszych

ŚW IATOW ID Parada miłości
-

. I... Ponadto nadprcDslS ostatni raz!

wmówienie jednego z najpiękniejszych dźwiękowców świata p.l,
- - -- - -n roli głównej Jea-

nette Mc. Donald i
Maurice Chevalier.

-------------- nadprogram.
'UWAGA: zupełnie noweKopra obrazu.

'f O l( IIM DŹWIĘKOWEKINO

PAŁACE
CstaW e 2 dni!1

doby
obecnej! jy
mów, boski

Największy film śpiewno*dźwiękowy

Porucznik Armand"
Kaimom Nowainro.

W roli tytuł,
bożyszcze tłu*

Ponadto nadprogram.

W dniu 2 bm. zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony
kilkakrotnie sakramentami św. nasz ukochany syn i brat

ś.p.

Mieczysław Laiuszcwski
w 23 roleta 2ycia.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 sierpnia br. o godz. 4-tej z domu

żałoby przy ul. Klonowicza 25.

W tem sam em dniu rano o 7.30, odprawi się żałobną Mszę św. w kościele
N. M. Panny. 65

%smk.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 4 sierpnia 1931 o godz. 12 sprzedawać będę

a spedytora Sądeckiego najwięcej dającemu za gotów
kę: 50 kg terpentyny, szaię, garnitur białych mebli,
obrazy, leżankę, dywany, firany, biurko, fotele, krze
sła, stólj o godz. 14 przy ul. św. Jerzego 65: szafy,
kredens, kanapy, zegar, kasę żelazną, lustra, pianino,
dywan, fotele, obrazy, biurko, nmywalnie i inne przed
mioty. (67

Chrzanowski, komornik sądowy.

Suche deski I blochy stolarskie
w wszelkich grubościach,

deski podłogowe Heblowane,
kantówki, łaty, szalówki itp.

Suche blochy i deski dębowe,
blochy brzozowe i bukowe

9901 w wszelkich grubościach.
Dyszle dębowe i brzozowe, dzwona bukowe,
BB sprychy dębowe, dzwona gięte i t. p. H I

poleca po przystępnych cenach

Tartak Parowy - Paweł Kukliński
Telefon 21 Gniewkowo Telefon 21

Fllciskłe Zakłady Elektryczne
w Gdyni

rozpisują niniejszem

przetargiilliczu
na dostawę

słupów
BETONOWYCH
dla oświetlenia ulicznego.

Kosztorysy przetargowe oraz informacje otrzy
mać można w biurze M. Z. E. przy ul. Staro
wiejskiej.

Oferty należy składać do dnia 8 sierpnia br.

godz. 12, o której nastąpi otwarcie ofert, Oo ofert

należy dołączyć kwit na złażone w Kasie M. Z. E.

wadjum w wysokości 5 proc. od sumy oferowa
nej. (68

GRUDZIĄDZ
PRZETARG PRZYMUSOWY.

We środę, dnia 5 sierpnia 1931 r. sprzedawać będę
w drodze przetargu przymusowego najwięcej dającemu
za gotówkę w Grudziądzu przy ul. Toruńskiej 8 o godz.
9-tej; większą ilość obuwia damskiego i męskiego róż
nego kolorn ca 1500 sztuk, całkowite urządzenie skła
dowe, pokój jadalny, sypialny, oraz wiele innych rze
czy.

Zielniewicz, komornik sądowy w Grudziądzu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We środę, dnia 5 sierpnia br. o godz. 11 sprzedawać

będę w drodze przetargu przymusowego za gotówkę
najwięcej dającemu w Grudziądzu przy ul. Ogrodowej
nr. 23: 40 książek kontowych, bibljotekę, 2 fotele, ka
napę, aparat do rozlewni piwa, 200 kg mąki żytniej,
urządzenie składowe i t. p. rzeczy. Następnie o godz,
14-tej sprzedawać będę w Mniszku pow. Grudziądz u

p. Skowrona: 50 kg mydlą, 50 kg cukru, 1 waga Schem-
berga i t. p. rzeczy.

T. Maćkowiak, komornik sądowy w Grudziądzu.
Kościuszki 60 róg Kilińskiego.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

We czwartek, dnia 6 czerwca rb. o godz. 10 przed
poi. sprzedawać będę najwięcej dającemu za natych
miastową gotówkę w Bliźnie i Bltzinkach pow, Gru
dziądz, co następuje: 1 maneż, 12 warchlaków, 2 ja
łowice, 3 źrebaki, i większą ilość pszenicy, żyta i jęcz
mienia. Zbiórką reflektantów w oberży p. Cetler w

Bliźnie za zewoleniem. Następnie o godz. 3 po poł.
w Bursztynowie pow. Grudziądz; 2 krowy, 1 bryczkę,
1 jałówkę, 1 młockarnię, 1 wialnię i większą ilość psze
nicy, owsa, żyta i jęczmienia. Zbiórka reflektantów
w oberży p. Meszkego w Bursztynowie za zewoleniem.

'nanowski, kom. sądowy, Grudziądz, Kościuszki 7a.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 4 sierpnia o godz. 11 sprzedawać będę u spe

dytora Sądeckiego najwięcej dającemu za gotówkę: u-

rządzenie sypialń, kuchni, pomocnik fotele, .krzesla,
dywan, garnitur koszykowy, niklowy garnitur do ka
wy, obrazy, zegary, stoły, obrazy, kanapę, kapelusze,
płaszcze męskie i damskie, czapki, szale i inne rze
czy, maszynę do szycia; o godz. 14 pod Dębową Górą:
maszyny i przybory do wyrobu plomb. (69

Rzymyszkiewicz, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY,
Dnia 5 sierpnia o godz. 9 licytować będę w Rubin-

kowie u p. Ziółkowskiego za gotówkę najwięcej da
jącemu: rower; o godz. 9,30 u p. Pośpiecha; krowę, o-

koio 20 ctr żyta; o godz. 10,30 w Elsnerodzie u p.
Kalety: 20 ctr żyta; o godz, 15 w Młyńcu u p. Mar-
kota: bryczkę; o godz. 17 w Lubiczu u p. Wołow
skiego: szlak żyta na pniu; o godz. 18,30 u p. Harke:
bufet, lutro. (71

Janowski, komornik sądowy.
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TOWARZYSTWO SZKOŁY ŚREDNIEJ
W GDYNI

ogłasza

WPISY
do klas 1—7 (włącznie) gimnazjum o typie huma
nistycznym, z tem zastrzeżeniem, iż klasa 7-ma
zostanie otwartą zależnie od wyniku wpisów.

Od klasy 5-tej wprowadzona zostanie koedu
kacja za zewoleniem władz szkolnych, Do poda
nia o przyjęcie należy dołączyć:

1. świadectwo z ostatniego półrocza;
2. metrykę;
3. świadectwo szczepienia ospy.
Egzaminy wstępne do klasy I, oraz ewtl. klas

następnych odbywać się będą w pierwszych dniach
września.

Uczniowie szkoły powszechnej, mogą zdawać
egzaminy wstępne do odpowiednich klas gimnaz
jum(4doI-szej,5doII,6doIII,7doIV).

Taksa wpisowa wynosi 10 zł. Uczniowie nie
zamożni mogą być zwalniani do połowy.

Na pokrycie części kosztów utrzymania gimna
zjum, pobierać się będzie taksę miesięczną w wy
sokości 30 zł, z wyłączeniem miesięcy wakacyj
nych.

Wpisy przyjmowane są codziennie w godzinach
od 10—13, w gmachu Komisariatu Rządu przy ul,
Starowiejskiej, pokój 7, I piętro.

Za Towarzystwo Szkoły Średniej w Gdyni:
(—) Swoióski, sekretarz, (—) Owiński, prezes.

SPRZEDAJEMY
z naszych m agaz ynów

W BYDGOSZCZY
przy ul. Jagiellońskiej 48/9

po znacznie zniźonicii cenach
wichsze zapasu towarów ieiaznycii. ocynłso-
wanycla, hotłów do bielizny i do paszy, od-
kładni i lemieszy, druta, łopat i wideł, kos Itd.

,,TEHAZ"1.i o.p.

72

Zarządca upadłościowy
(-J Trzeftlskl, adwokat

W ................................................. H

| Od 5. do 15. września 1931 |

XI. TaRGI WsCHODNIE
4 WE LWOWIE |

Doroczny zjazdkupioctwa z całego kraju. Orjentacyjna
rewja cen. Wdobiestagnacjizbiorowa propaganda

spożycia dla wszystkich branż i artykułów.
aBj Centralny rynak eksportu i zbytu dla ziem południowo*

wschodnich i krajów ościennych. — Punkt zborny dla

SSj handlu lewantyńskiego.
!H Zgłoszenia wystawców najpóźniej do 20 . sierpraio przyjmuje

i wszelkich wyjaśnreń udziela:

BIURO TARGÓW WSCHODNICH
we Lwowie, placWystawowy, tel. 5*37. 9*64-ISpra'wy, związano z podróżą do Lwowa, załatwiają wszystkie

oddział'y Polskiego Biura Podróży f,ORBIS ,

SBSS 60 SS

Przetarg na dzierżawę.
Biuro Gospodarcze Komisariatu Generalnego

Rzeczypopsolitej Polskiej w Gdańsku, Neugarten
nr. 27 ogłasza przetarg na dzierżawę:

1) terenu w Nowym-Porcie, weichselstr. 1

przy dworcu Nadwiślańskim około 5 ha z dom-
kiem fabrycznym i połączeniem z Wisłą.

2) Przy ulicy W eichselstr. 3 wielkie podwórze
i stajnia dla koni.

Oferty na dzierżawę w zalakowanych koper
tach z napisem: ,,Oferta na dzierżawę

"

n ależy
składać w Kancelarji Kómisarjatu Generalnego
Neugarten 27, pokój 41 do dnia 15 sierpnia 1931 r.

godz. 10 przed południem.
Wydzierżawiający zastrzega sobie swobodny

wybór reflektanta bez względu na wysokość o-

fertv. (66

Zanim co

kupisz
obejrzyj używane meble,
rowery, patefony, futra,
ubrania, płaszcze i t. d. w

..OKAZ JOPOLU", Gru*
dziądz, Plac 23 Stycznia 14,

w podwórzu. 9907

Prznfmnfe
kap elusze do przerabiania
i mam najnowsze modele
do wyboru. Gdańsk, Holz*
markt 10, II. ptr.

muaiowNia~

TIPEI
i artykułów malarskich

I. KAPCZYNSKI

Szczytna 13.

Elegancko
szybko i tan-o nadrabiam

stopki w pończoszkach, na

maszynie, według koloru,
jakoteż i oczka łapię. Przed*
zamcze 10. 7067

Na sprzedaż 28

motocyhi
,,Indian

z przyczepką zupełnie nc

w y — okazyjnie.
W , BOETTCHER

nast. A . Kulwicki Toruń,
ul. Łazienna Nr. 10514 .

Piltiithjbardzo tanio
wielki wybór

Bemberg
złoty tylko 7,50 5,75

i 4,95

Jedwab 50
bardzo trwały do pra*

nia już od 1,95

Skarpetki
dziecięce od 49 gr.

M.DAŁKOWSKA
Szeroka 25.

Zawiadamiam
iż z dniem 20 lipca wypro*
wadziłam się z Torunia do
Ciechocinka willa ,,Ormus'*
i poleca się nadal łaskawej
klienteli

Zofja Berkowska.
Tamże wypychanie zwie*

rząt i ptactwa. 70

Zgubiłem
książeczkę stanu służby ofi*

cersk.ej na nazw isko kpt.
Te z . Henryka Świniarskiego
z Trzęsacza pow. Bydgoszcz

którą unieważniam, 73

Pokój
dobrze umeblowany zutrzy*
maniem dla 1 lub 2 osób
od 15 sierpnia do wynaję*
eia. Toruń, Klonowicza 26 ,

parter. 21

3 kilometry

szyn
wgsieolorowgcl*

63m|m.
tanio do sprzedania. Oferty
do ,,Dnia Grudziądzkiego"
61 pod ,,Szyny'*.

Shraiziong
wykaz osobisty na nazwi*
sko Grete Renfant wydany
przez miasto Gniew unie*
wazniam. 62

Unieważniam
legitymację urzędniczą nr.

3139 wystawioną przez Ku*

ratorjum Okr. Szk. Pomor*

skiego. Augustyn Renk. 5r

POSZHiflite
ubikacji na biura z telei.
nie wyżej jak I. piętro. Ofr.
Dzień Pomorski pod nr. 63 .

Oliwa
Schlossgarten 15 pt- D uży
mebl. pokój z telefonem
w głównej ulicy, dotąd za*

jęty przez lekarza, od 1.

września do wynajęcia. 64

ii
od 2.S0 *ł.

wSie kapiElówki
od 1.20 zl.

do najlepszych'gatunków

B. Wilamowski
Toruń |

28 ul. Żeglarska 28

Rt*.per(uar

Teatru Toruńskiego
We wtorek, dnia 4 bm.

o godz. 2o*tej
Ostatni raz!

,,Czar Walca**
Operetka w 3 akt.

O. Straussa

W środę, dnia 5 bw.
o godz. 20*9

To, CO
naipieknleiMC

Rewja w 2 częściach
(i 8 obrazach).

W czwartek, dnia 6 bm,
o godz. zortej

'.Nąm immisRa**

fGentleman)
Sztuka w 3 aktach

R. Pertwee'a.

W piątek, dnia 7 bm.
o godz. ao-tej

,,Noc lndBfsliA"

(Gentelman)
Sztuka

w 3 akt. R. Portwee'a

m

W sobotę, dnia 8 bua.
o godz. 20 .tej
,,MOXlU*

Komedja w. 3 aktach
Barry Connersa.
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Ścieg*

Z ostatniej chwili
Sofą się o piaiilcikę...

Sowiely hoiclclafn in2gnlcr6w i ieclaiiiMw
Moskwa, 4. 8 . (Pat). Centralny komi

tet wykonawczy i rada komisarzy ludo
wych ZSRR. ogłosiły postanowienia, doty
czące poprawy warunków życia inżynierów
i techników, którzy odtąd pod każdym
względem znajdować się będą w tych sa
mych warunkach, co i robotnicy, zatrudnie
ni w przemyśle.

Dzieci inżynierów i techników do
puszczone będą do szkoły na tych samych
prawach, co dzieci robotników. Inżynie
rowie i technicy korzystać będą nadto z

równych praw w uzyskiwaniu miejsc w sa-

natorjach, ubezpieczeniach społecznych i

zaopatrzeniu w środki ży'wności i manufak

turę. Obniżanie zarobkó w inżynierom i

technikom, przenoszonym z kierowniczych
stanowisk administracyjnych do pracy w

fabrykach jest zakazane. Progresywny po
datek dochodowy od zarobków ponad 500

Zairaacii dgnam llowg
na pociąć wJugosławii

BialogróA 4. 8 . (PAT). W wagonie bezpo
średnim kursującym mięćizy Monachjum a

Zagrzebiem miat miejsce wczoraj o godzinie
21.30 w chwili, gdy pociąg wjeżdżał na stację

. Zemlin Nowy Grad wybuch, który sipowo-do*
wal śmierć dwóch pasażerów. Jedną ofiarą
jest dziecko prof. Brimetiera( drugiej dotych
czas nie zdołano zidentyfikować. Wobec tęg'i
że przedsięwzięte dotychczas środki OiStrożmo*
ści nie okazały sdę wystarczającemi dla zapo*
bieżenia podobnym wypadkom oraz celem u*

niemożliwienia powtarzaniu się ich na przysz*
łość, Ministerstwo komunikacji poza wszyst*
kimi dotychczas zastosowanymi środkami za
rządziło, ażeby wszystkie wagony komunika*

cji bezpośredniej, przybywające z zagranicy
były zatrzymywane na stacjach granicznych
i ażeby na terytorjum Jugosławii kursowały
jedynie wagony jugosłowiańskie.

PenwiefrzBsapodróż poślubna

Budapeszt, 4, 8 . (PAT). W dniu wczoraj*
szym przybył tu własnym samolotem sporto*
wym książę Antoni Habsburg wraz z małżon*

ką swą księżną Iłeaną. Młoda para zabawi w

w Budapeszcie 3 dni. Pobyt jej nosi charak*
ter prywatny.

rubli miesięcznie został zniesiony, wpro
wadzony został natomiast podatek stosun
kowy, wynoszący 3 i pół proc. od całkowi

tej płacy. Powyższy podatek dotyczy za
równo inżynierów, jak i techników, zatrud
nionych w przedsiębiorstwach jak i insty
tucjach ZSRR.

Slahlhclm, biilerowcg etc. -

to sgiital wofms odwefowci Niemiec
Berlin 4. 8 . (PAT). Wczoraj zarząd naczel*

my Reiohsbanrieru podejmował w Magdeburgu
przedstawicieli francuskiej organizacji byłych
kombatantów: prezydenta unji federalnej Bou

cha, delegata francuskiego w Lidze Narodów,
prof. Cachina 1 C. J. A. M. C. prof. Pichota

Co piszą o Zakopanem
i ,,Bristolu" toybilni Polacy

i cudzoziemcy
Zakopane, otaczające je góry i doliny są

przewsp aniałe. Niewątpliwie liczb a angielskich
turystów W'zrośnie znacznie, gdy urocze z akąt
ki tego kraj u oraz gościnność jego mieszkań
ców będą lepiej poznane w Anglji. — W. H.

Fraser, dziennikarz, Londyn.
Z przyjemnością notują rozkoszny czas,

jaki spędziłem w Zakopanem. Czystość po-

wrietrza, wspaniałość krajobrazów, uprzejmość
mieszkańców i uprzedzająca usłużność całego
personelu w ,,Bristolu pozostawi niezatarte

wspomnienia z mego pobytu. — Frank Whi-

taker, dziennikarz, Londyn. — Sierpień, 1930,

Człowiek, który wzrastał w górach Colera-

de, po przybyciu do polskich T atr, czuje się
pod wielu względami jak w domu. Lecz Za
kopane posiada urok jemu tylko właściwy, pe
wien osobliwy charakter, który wyróżnia je z

pośród innych miejsc wyciec zkowych . Kto za
trzymał się w ,,Bristolu", posiadającym wszy-
stk;e wygody nowoczesnego hotelu wielko
miejskie, a jednocześnie miał możność przeby
wania wśród najpiękniejszego otoczenia n atu 
ry. jaki posiada Zakopane —

. czyż może po
siadać więcej? Wizytę moją w Zakopanem
eaiiszać będę do najprzyjemniejszych wspom
nień c*asu mego pobytu w Polsce. ~ Ma-

rjtró ? Hawks - 26 lipca, 1929.

Z lc k t lffflrijfoal*srzusgyi

Ze strony Niemiec w przyjęciu brali udział

m. in. przywódca repu'blikańskich organizacyj
Reichsibanme'ru Hoersing oraz nadpreizydent
prowincji saskiej Falech. Hoersing wygłosił
przemówienie, w którem zapewniał gości fram

cuskich o pokojowej woli większości narodu

niemieckiego. Prof. Cachin odpowiadając na

te wywody, podkreślił, iż sukces stronnictw

nacjonalistycz'nych w czasie ostatnich wybo*
rów Reichstagu . wzbud'ził nietylko
we Francji i w innych krajaich
lecz również w ł'onie Ligi Naro'dów nieufność

do Niemiec.

Wynik tego głosowania S(powodował od
pływ kapitału zagranicznego z Niemiec. Rząd
francuski udzie'liłby Niemcom chętnie kredy*
tów nie może jednak przyjmować od(powie*
dziafaości za własne społeczeństwo za to że

oszczędności obywateli francuskich, pragną*
cych szczerze pokoju nie będą dysponowane
według woli Hitlera Hugonberga \ Schacbte.

Prof. Boueh z naciskiem wska'zał na to, 'i

prowokaeyjne wystąpienie Stahlhelmu spowos
dowało we Francji niepokój i obawę co do

wojny odwetowej Niemiec.

Curtius (do Mac Donalda): — Spróbój zaciągnąć pożyczkę od tej Marjety, a późnie'j ja
od ciebie p ożyczę. — Nic z tego: ona i mnie uważa za bankruta.

Świetne iwuctęsiwa
wloślarek polskich na Tamizie

Londyn, 4. 8 . (PAT). Wczoraj w dniu świę
ta zabaw ludowych i sportów odbyło się na

Tamizie nawprost słynnego Naval College w

Greenwich rewanżowe spotkanie pomiędzy
wioślarkami połskiemi i angiełskiemi. Wioś*

larki polskie odniosły ponownie świetne zwy*
cięstwo. W jedynkach Grabicka zwyciężyła
Angielkę Chamberlain, któ ra nie mogąc opa*
nować wysokiej fali, utknęła na 300 metrów

przed metą. Grabicka ukończyła wyścig w

i- ^

doskonałej formie.

.W następnym biegu czwórek Polska pobiła
czwórkę angielską o przeszło półtora długości
mimo silnej fali, do której wioślarze polscy na

Wiśle nie są przyzwyczajeni. Przeszło 10.000

publiczności p rzyglądało się zawodom. Wieczo*

rem na cześć zwycięskich Polek wydał ban*

kiet mer miasta Greenwich. Pozatem odbyło
się przyjęcie w Naval College połączone ze

zwiedzaniem statku wojennego.

Włamanie na poczcie głównej w Warszawie
Łrap essa zfoffwsSmtarzij pasllo anlEforaa złołych

(o) Warszawa, 4. 8 . (Tel. wł.). Wczoraj
rano zaalarmowano urząd śledczy o włamaniu

do magazynów pocztowych n a poczcie głównej.
Łupem złodziei padło kilka paczek znaczków

pocztowych na sumę pół miljona złotych. Ma
gazyny pocztowe znajdują się w gmachu war
szawskiej dyrekcji poczt i telegrafów. Zło
dzieje nie weszli drogą zwykłą do magazynów
pocztowych, opieczętowanych i zabezpieczo

nych urządzeniami alarmowemi, lecz w tar
gnęli przez szereg innych kancelatyj, grn'u
czących z magazynami, zrob'ił większy wyłom
w murze i dotarli w ten sposób do olbrzymich
zapasów znaczków pocztowych, ułożonych
wzdłuż ściany. Według wszelkiego prawdopo
dobieństw'a kradzieży dokonano w niedzielą
popołudniu między godziną 4 a 7.

Wiclhl proces Komtmls(gcznu w SrisfliląflzH
19 EsomeaiłBislów ma law ie oslsarżasnjclt

Wczoraj o godz. 9,20 rozpoczął się przed
Izbą karną Sądu Okręgowego w Grudziądzu
wielki proces przeciw 19 wywrotowcom, cska-r*

żonym o zdradę stanu.

Rozprawie przewodniczy wiceprezes Sądu
Okręgowego dr. Kórnicki, oskarża prokurator
B*śkowski, oskarżonych bronią z urzędu adw.

Grzywacz, dr. Michalski i adw. Wysocki. —

j Gmach sądu strzeżony jest silnie przez policję.
Na rozprawę zawezwanych jest 40 świad;\

ków, których wczoraj rozdzielono na 3 grupy.

Wczoraj i dziś odbywały się przesłuchiwania
oskarżonych.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, obejmują*
ęego 46 stron pisma maszynowego, którego
odczytanie trwało 2 godziny, zarządzono
przerwę.

Po przerwie przystąpiono do przesłuchiwa*
nia oskarżonych.

liczeni z 1? paAslw
radzą w Warszawie

rałcflzpnarodowii zfazd anało -

mów
Warszawa 4. 8 . (PAT). Wczoraj rozpocaaę*

ły się w Wa'rszawie oibraidy międzynarodowa
go zjazdu anatomów łącznie z trze-cim zjaz
dem p'olskieg'o tow arz y stwa ainatomiozmo —

zoologiazmego. O'brady otworzył imieniem poi
skiego towarzystwa anatomiczne * zooiogicz*
nego prof. Kostanecki z Krakowa. Po prtzemó*
wi-eniaeh powitalnych przystąpiono do referat
tów naukowych. Narazie przybyło około 100

uczestników z zagranicy, re'prezentujących 17

państw i 40 uczestników ośrodków uuiwersy*
teck'iich Polski.

DzieA ,,w aln a, walnie**
w Nicmczcclt

Berlin 4. 8 . (PAT). W toku dochodzeń pro

wadzonych prz-ez policję polityczną w Berff.*

nie w sprawie ostatnich krwawych manifesta*

cyj ulicznych ujawniano, istnienie zofganizo--
wanej na siposób wojskowy bojówki komunii

stycznej, która kierowana była przez dotych-
azas nie wykry-tą cent'ralę. Aresztowano 51 j
osób. W najbliższych dniach oczekiwane są

dalsze aresztowania. i

Z Hal'le donoszą, żc podczas krwawych za*

burzeń komuni-stycznych ubiegłej nocy ran*

nych zostało 17 policjantów oraz 64 komunii

stów. -'j

W SSaimfoMirgra folia źsjóów
Hamburg, 4. 8 . (Pat). W parku Bom w

Hamburgu kilku dotychczas nie wyśledzo
nych osobników napadło na 3 przechodniów,
narodowości żydowskiej i tak ciężko .ch

poturbowało, że musiano ich odwieźć do

szpitala. Zaj'ście miało charakter polity
czny. ; :i:Jy

Węgierska oofiMuka
Eragraiiicznffi

Budapeszt, 4. 8 . (Pat). ,,Pester Lloyd*'
omawia kwestję przymierza z Wiochami,
zaznaczając, iż niesłusznem jest twierdze-,
nie opozycji, jakoby z powodu tego przy-|
mierzą Węgry nie mogły zbliżyć się do są
siadów. Węgry czyniły wszystko, aby zbli- j
żyć się do nich, a na Mohaczu wyciągały ,

dłoń przyjazną do Jugoslawji, Przymierze
z W łochami nie przeszkodzi w przyszłości
w nawiązaniu przyjaznych stosunków z

Francją.

Aufonomia Haialonfi j
Bercelona, 4. 8 . (Pal). Według dotych

czasowych danych, 95 proc. głosujących Ka^

talończyków wypowiedziało sią ^ zatwier
dzeniem statutu kat a!ooskiego*

wlgrsz miiim. na stronie 7-łamowej
w izm:* oa pierwszej siroate . .

119. i tYieo.i Stronie 1 xł-~'w leksie *
.

- !!I
Owun* zz iłowo gr. gier%sze słowo podwójnie,
f)*v poszukujących pitny i nekrologi 2511 zniżki. komunikaty 50 gr.

rk.-'neopUkoTrane i z zastrze'żeniem mis'sca 20% nadwyżki
W -*3.nku za wiersze m/m na stronie 7-iArr.owej. I . ,..15fen.
-

**
-

.
-

* v4w . . . . . 50 fen.
liicb-.'t i.i s,otvo 5 ten, — tytułowe .... 10fen.
ł - i iłt40A fx.i ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw

wlaęct'.jr't *ą Sądy w 1oru;*iu. Za terminowy druk przepisane
tiiuj'.ct Sęiozzinlti 2d:ninistr3Cja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w Toruniu Bydgosko 76
Red. odpowiedzialny na Bydgoszcz Józef Eljasiak Mostowa 6

Redaktor odpowiedz, na Gdynie Henryk Tetzlaff, Gdynia, Grabówek
Redaktor odpowiedzialuy na Inowrocław, Józef Dąbrowski

Inowrocław ul. Poznańska 65
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józef Stanacb. Groblowa 6

Za ogłoszenia odpowiada administracja
Wydawnictwo: ,,Dzień Pomorski", . D'zień Bydgoski," ,. Gazeta Morska",

,,Dzień Grudziądzki"- ,,Dzień Kaszubski",
,,Dzień Kujawski"

Czcionkami Pom. Druk- Rom. 5. A . w Toruniu Bydgoska

A^oriamentmiesięczny wynos*
w ekspedycji m iejs c o wych a g e n cj a c h ....................................................

^ I
z odnoszeniem do domu w Toruniu . . .

* *
... .... ... .... ... .... .. .. .. .... ... .... ... ... la

przez pocztę z o d n o sz e n ie m ........................ .....
-

*
- 'JH

pod opaską ... .... ... .... .. .... .... ... ... .... ... .... ... ... .... .. .... *******;,*2 ,S
w Gdańsku przez pocztę . . 2.50 gd przez c-.łopca . , . . . D
z odbieraniem w administracji wprosi gd 2. zagraniZB 4 ga . . s.|
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyts*^ (en. przeezKcdy w za k
kładzie stiWjki). Administracje nie odpowiada za pMcstarczMU* pwwa a

P R EMUWERATfl ,,DNiA KGJAWSKJHOO*' roluaięcsaie w atlwjy.i
stracji 2.70 zł ~ na pocztach juft z odno*zenie*Ł kwartalnie 9 ,

~ *

. 'piesżącsnie 3,09 zł


